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KRAJ ŚWIAT
5 sie rpn ia  b r. p rezes R ady Mi­

n istrów  P io tr Jaroszew icz  p rzy ­
ją ł, p rzebyw ającego  z w izy tą  w 
W arszaw ie, b u rm is trz a  S ztokho l­
m u — E w alda Jo h a n so n a . W sp o t­
k an iu  uczestn iczy! p rezy d en t m ia ­
s ta  stołecznego W arszaw y — J e ­
rzy M ajew ski. R ozm ow a up ły n ę ła  
w p rzy jazn e j a tm osferze.

P o lsk i C zerw ony K rzyż, so lid a­
ry zu jąc  się z g losam i całego po ­
stępow ego św ia ta  dom agającym i 
się ra to w an ia  zdrow ia  i życia se­
k re ta rz a  genera lnego  K om uni­
stycznej P a r tii  Chile, L u isa Cor- 
va lana , w ystosow ał do M iędzyna­
rodow ego Czerw onego K rzyża w 
G enew ie i C hilijsk iego C zerw one­
go K rzyża apel o pod jęcie  w szel­
kich n iezbędnych  k ro k ó w  w  tym  
celu , a tak że  o pom oc w u z y sk a ­
n iu  pozw olenia  n a  w jazd  do 
Chile w yb itnych  sp ecja listów  — 
lek a rzy  radzieck ich .

Z akończy ł się m on taż  głów nej 
hali dla fab ry k i dom ów  w  N ysie. 
F ab ry k a  ta  będzie d osta rczać  
roczn ie  elem en ty  w ielkop ły tow e 
um ożliw iaące w znoszenie 3 ty s ię ­
cy  izb. Z ostan ie  ona oddana do  
u ż y tk u  w  k o ńcu  br.

Ju ż  ty lk o  15 m iesięcy  dzieli po ­
nad 30-tysięczną załogę budow ni­
czych oraz s ta ły ch  p racow ników  
H u ty  „K atow ice” od rozpoczęcia 
podstaw ow ej p ro d u k c ji. O becnie 
w huc ie  p ra c u je  ju ż  p ierw szy  
w ydział m ech an iczn o -k o n s tru k cy j-  
ny. P o nad  300-osobowa załoga w y ­
tw arza dla potrzeb  tego  g igan ta  
hutn iczego k o n s tru k c je  sta low e i 
części zam ienne. Do końca  b r. 
w y p ro d u k u je  się tu  około 1000 
ton k o n s tru k c ji sta low ych  i in ­
n ych  elem entów . W końcow ej fa ­
zie m on tażu  z n a jd u je  się w ielka 
h a la  p ro d u k cy jn a , w yposażona w 
najnow ocześn ie jsze  u rządzen ia . 
Szkolą się ta k ż e  k a d ry  p raco w n i­
cze. P ierw szy  w y to p  sta li z no ­
w oczesnych ag regatów  o w ysok ie j 
w ydajności m a nas tąp ić  w k o ń cu  
197G r.

P rzedstaw icie le  o rgan izac ji p io ­
n ie rsk ich  w B ułgarii, B erlina  Z a ­
chodniego, Czechosłow acji, F in la n ­
dii, F ra n c ji, M ongolii, NRD, W ę­
g ier, W łoch i Z w iązku  R adziec­
kiego, p rzeb y w ający  w Polsce na  
IV m iędzynarodow ym  obozie in ­
stru k to ró w , w ystosow ali lis t o- 
tw a r ty  zaw ie ra jący  p ro te s t p rz e ­
ciw ko te rro ro w i stosow anem u 
przez faszystów  w  Chile.

P rz y ro d n icy  polscy  postanow ili 
ak ty w n ie j niż dotychczas za jm o ­
w ać się  sp raw ą  ochrony  bobrów  
w Polsce , poniew aż są  to zw ie­
rzę ta  sto sunkow o  m ało  o dporne  
na zm iany  w  n a tu ra ln y m  śro d o ­
w isku , ja k ie  zachodzą w  w y n ik u  
szybkiego p ostępu  cyw ilizacji. 
Z byt n isk i p rz y ro s t n a tu ra ln y  b o ­
brów  w osta tn ich  la tach  b y ł dla 
p rzy ro d n ik ó w  sygna łem  a la rm o ­
wym.

Podczas obrad K o m ite tu  R ozbro­
jen iow ego , k tó re  to c zy ły  się w  
G enew ie poruszono  szerze j spraw ę  
za k a zu  oddzia ływ ania  na na tura l­
ne środow isko  oraz k lim a t w  ce­
lach m ilita rn ych , k tó re  nie dają  
się pogodzić z in teresa m i m ię­
dzynarodow ego  bezp ieczeństw a . 
Z w ią zek  R ad zieck i zg łosił p ro je k t  
ko n w en c ji w  te j spraw ie, k tó ry  
m ięd zy  in n y m i poparł p rzew o d n i­
czący delegacji NRD  G. H erder. 
Iran opow iedzia ł się rów n ież za 
za k a zem  stosow ania  broni che­
m iczn e j, za k a zem  je j  p ro d u k c ji o- 
raz za zn iszc zen iem  w szy s tk ic h  
zasobów  broni ch em iczn e j na  
św iecie.

W  B ia łym  D om u o d b yw a ły  się 
ro zm o w y a m e ryka ń sk o -ja p o ń sk ie . 
G erald Ford p rzy ją ł japońsk iego  
m in istra  s ta n u  i o dbył z  n im  
p ierw szą  z serii ro zm ó w  na tem a ­
ty  m iędzynarodow e.

6 sierpn ia  P aryż po zb a w io n y  był 
p rasy  codziennej w  zw ią zk u  z  24- 
g o d zin n y m  s tra jk ie m  pracow ni­
kó w  d ru k a rń  p a ry sk ich . Sy tu a c ja  
ekonom iczna  i spo łeczna  w  dru ­
karstw ie  fra n c u sk im  nadal się po­
garsza — stw ierdza  o p u b liko w a n y  
z te j o ka zji k o m u n ik a t. S tra jk o ­
w i pa tronow ał zw ią ze k  zaw odow y, 
prow adzący  w a lkę  p rzec iw ko  re­
d u k c ji m ie jsc  pracy  i w  obronie  
praw a do pracy.
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T rzy  n a jw iększe  ty g o d n ik i a m e­
ry k a ń sk ie  za m ie śc iły  obszerne re­
portaże pośw ięcone w izyc ie  p re zy ­
den ta  G. Forda w  Polsce, ilu s tro ­
w ane zd jęc iam i. P o b y t p rezyd en ta  
U SA  w  n a szy m  kra ju  odbił się 
szero k im  e ch em  w  prasie a m ery ­
ka ń sk ie j. W iele p isano  o pobycie  
p re zyd en ta  w  b y ły m  obozie śm ie r­
ci O śzoięcim -Brzezince.

W w y w ia d zie  dla te lew iz ji a- 
m e ry k a ń sk ie j p rzew o d n iczą cy  
SPD W ilty  B randt p o dkreślił do­
niosłość procesu  n orm alizacji s to ­
su n k ó w  m ię d zy  W schodem  a Za­
chodem . W ielką  ro lę  — dodał on
— w dziale osłabienia napięcia  
m ięd zynarodow ego  odegrała poli­
ty k a  n orm alizacji i rozszerzan ia  
sto su n kó w  ze Z w ią zk ie m  R adziec­
k im  i in n y m i k ra ja m i so c ja lis tycz­
n ym i. Jednocześn ie  W. B randt 
s k ry ty k o w a ł dzia łaczy  na Z acho­
dzie, k tó r zy  tw ierdzą , źe  są 
,,ro zczarow an i o dprężen iem

XV M ariańsk ich  Łaźn iach  po raz 
szesn a sty  w  dn iach  od 16 do  
23 sierpn ia  odbyw a ł się  M ięd zyn a ­
ro dow y F estiw al C hop inow ski. W 
ty m  ro k u  inaugurac ja  fe s tiw a lu  
odbyła  się w  dn iu , w  k tó r y m  przed  
HO la ty  p rzy jech a ł tu  F ry d e ry k  
C hopin.
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O pokój i bezpieczeństwo
W p ią tek  1 s ie rp n ia  b r., u roczystym  p odp isan iem  d o k u m en tu  k o ń ­

cowego przez p rzedstaw ic ie li 35 państw , zakończy ła się trzec ia  faza 
K onferencji B ezpieczeństw a i W spółpracy  w  E urop ie. O godzinie 
18.25 czasu w arszaw skiego  podpis złożył p rzew odniczący  delegacji 
po lsk iej, I se k re ta rz  KC PZPR  E dw ard  G ierek.

Ja k o  o sta tn i podp isy  pod dok u m en tam i helsińsk iego  szczy tu  zło­
ży li: p rzyw ódca Z w iązku  R adzieckiego — Leonid B reżniew  i p re ­
zyden t Ju gosław ii — Josip  B roz Tito.

P odp isan y  przez  p rzyw ódców  33 p ań stw  eu ro p e jsk ich  o raz  USA 
i  K an ad y  d okum en t końcow y  k o n fe re n c ji obe jm u je  ca ło k sz ta łt ży ­
cia m iędzynarodow ego  na  n aszym  k o n ty n en c ie  (zasady  sto sunków  
po litycznych , w spó łp raca  gospodarcza , k u ltu ra ln a , n au k o w a , o św ia­
tow a, k o n ta k ty  m iędzy ludźm i, in fo rm ac ja  oraz n iek tó re  zagadn ie­
nia w ojskow e). Je s t w ięc te n  dok u m en t k odeksem  zasad  sto su n k ó w  
m iędzypaństw ow ych , o tw iera jący ch  now ą epokę w sp ó łp racy  w szyst­
k ich  k ra jó w  naszego k o n ty n en tu  d la  rozw iązan ia  w spólnych  p rob le- 
m ow. Ten kodeks to g w aran c ja  poko ju , a  w ięc zw ycięstw o w szyst­
k ich  bez w y ją tk u  naro d ó w  E uropy .

D okum ent sk łada  się z czterech  części: 1) zag ad n ien ia  dotyczące 
bezp ieczeństw a w E urop ie, 2) w spó łp raca  w dziedzinie gospodark i, 
n au k i i tech n ik i oraz środow iska  n a tu ra ln eg o , 3) w spó łp raca  w dzie­
dzinie k o n tak tó w , in fo rm acji, k u ltu ry  i ośw ia ty , 4) n as tęp stw a  k o n ­
ferencji.

P ełn y  te k s t (w tłu m aczen iu  polskim ) liczy ok. 100 stro n .
Z akończen ie cerem onii sk ład an ia  podpisów  w szyscy  delegaci p rz y ­

ję li se rdeczną ow acją.

N astępn ie  p rzem ów ien ie końcow e w ygłosił gospodarz k o n feren c ji, 
U rho K ekkonen . P re zy d en t ogłosił n a jw iększe  sp o tk a n ie  w h isto rii 
E uropy  za zakończone.

P rzed  południem  i po p o łudn iu  odbyły  się sesje  robocze, na k tó ­
ry ch  przem aw iali o sta tn i p rzedstaw ic ie le  państw . P odobnie  ja k  w  
poprzednich  dn iach , w p ią tek  odbyły  się liczne sp o tk a n ia  szefów  
delegacji poszczególnych p ań stw  — uczestn ików  ob rad  KBWE.

N a w stęp ie  d o k u m en tu  końcow ego p ań s tw a  uczestn iczące w  KBWE 
p o tw ierdzają , że ich celem  je s t sp rzy jan ie  pop raw ie  sto su n k ó w  m ię ­
dzy n im i i zapew nien ie  w aru n k ó w , w  k tó ry ch  ich  n a ro d y  będą m o­
gły zyć w praw dziw ym  i trw ały m  po k o ju , w olne od w szelk iej groź- 
>> lub zam achów  na ich^ bezpieczeństw o. W yrażają  p rzek o n an ie , że 
należy  podejm ow ać w ysiłk i, by odprężen ie  m iędzynarodow e sta ło  
się procesem  ciągłym  i sta le  ro zw ija jący m  się, w szech stro n n y m  i 
pow szechnym . Is to tn y  w kład  do tego  p rocesu  w niesie rea lizac ja  
w yników  K onferencji.

P ań stw a  uczestn iczące w  K o nferencji, św iadom e sw ej so lidarności 
ja k  tez w spólnych  in teresów , pow inny  doprow adzić  do rozw oju  le p ­
szych i ściśle jszych sto sunków  w e w szystk ich  dziedzinach, do lep ­
szego w zajem nego  zrozum ien ia , a pom ne w spólne j h isto rii — p rzy  
pełnym  uw zględn ien iu  ich indyw idualnośc i i różn ic  w  stan o w isk ach  
1 .P°|> iądach — pow inny  z jednoczyć w ysiłk i w celu przezw yciężenia  
n ieufności i zw iększenia  zau fan ia , rozw iązyw ania  p roblem ów , k tó re  
je  dzielą i rozw ijan ia  w sp ó łp racy  w  in te re sach  ludzkości.

Rów nież 1 s ie rp n ia  br. w jed n e j z sa l gm achu  ,,F in lan d ia”  w H el­
s inkach  odbyło się sp o tk a n ie  I se k re ta rz a  KC PZPR  E d w ard a  G ierka  
z g ru p ą  d z ien n ik a rzy  po lsk ich  — sp ec ja ln y ch  spraw ozdaw ców  a g e n ­
cji p rasow ych , rad ia , p ra sy  i telew izji, ak red y to w an y ch  p rzy  K on­
fe ren c ji B ezpieczeństw a i W spółpracy  w  E uropie.

W  czasie sp o tk an ia , w k tó ry m  w zięli u d z ia ł: członek B iu ra  P o li­
tycznego KC PZPR , prezes R ady M inistrów  — P io tr  Jaroszew icz  
i  członek B iu ra  Politycznego , m in iste r sp raw  zag ran icznych  — S te ­
fa  O lszow ski. E dw ard  G ierek  podziękow ał d z ienn ikarzom  za ich 
pracę, k tó re j celem  je s t m ak sy m aln ie  sz eroka re la c ja  z o b rad  szczy­
tu  w H elsinkach.

I se k re ta rz  KC PZPR  stw ierdził, iż de legacja  p o lska  je s t zadow o­
lona z ob rad  ko n feren c ji. Z a b ie ra ją c y  do tychczas głos p rzyw ódcy  
i szefow ie rządów  poparli idee k o n fe re n c ji d ek la ru jac  w olę rea lizac ji 
zasad zaw artych  w akeie  końcow ym  KBWE.

M ów iąc o udziale de legacji po lsk ie j w  p racach  k o n fe re n c ji E dw ard  
G ierek  w skazał na znaczenie licznych sp o tk a ń  d w u stro n n y ch  z p rz y ­
w ódcam i i szefam i rządów  k ra jó w  soc ja lis ty czn y ch  i zachodnich .

S potkan ie  tak ie  — ja k  ju ż  in fo rm ow aliśm y  — odbyw ały  się z se ­
k re ta rz em  gen era ln y m  KC PZPR  L eonidem  B reżniew em , z p re z y ­
den tem  F in land ii U rho K ekkonenem , p rem ierem  W ielkiej B ry tan ii 
H aroldem  W ilsonem , p rezy d en tem  F ra n c ji V alerym  G iscardem  
d ’Estaing,  ̂ p rem ierem  W łoch — Aldo Moro i in n y m i czołow ym i 
p rzedstaw ic ie lam i k ra jó w  uczestn iczących  w  k o n fere n c ji,

Były^ to rozm ow y p ozy tyw ne, w ich  to k u  po ru szo n o  w iele  za­
g adnień  zw iązanych  z p racam i KBW E, najw ażn ie jszy m i zam ierze­
n iam i o k resu  pokonferen cy jn eg o , a tak że  om aw iano szereg p ro b le ­
m ów  dotyczących  d w u stro n n e j w sp ó łp racy  i w spółdziałan ia . Z tego 
p u n k tu  w idzenia — pow iedział E. G ierek  — ocen iam y, że sp o tk a ­
nie te i rozm ow y dobrze p rzy słu ży ły  się in teresom  naszego k ra ju .

O dpow iadając na p y tan ia  dzien n ik arzy  E dw ard  G ierek , P io tr  J a ­
roszew icz i S tefan  O lszow ski u stosu n k o w ali się do n iek tó ry ch  p ro ­
b lem ów  zw iązanych z procesem  dalszego odprężen ia , n o d k reś la jac  
m .in. znaczenie n egocjac ji na  tem a t ogran iczen ia  i re d u k c ji zb ro jeń , 
dialogu rad z ieck o -am ery k ań sk ieg o , no rm alizacji s to su n k ó w  RFN — 
P o lska  o raz innych  in ic ja ty w  i posun ięć zm ierzających  do pełn e j 
rea lizac ji zasad  zaw arty ch  w dok u m en tach  końcow ych  K o nferencji 
B ezpieczeństw a i W spółpracy .

W ydaw ca Społeczne T ow arzystw o P olsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw ni­
czy „O drodzenie” . R edaguje K olegium . A dres R edakcji i A d m in istrac ji: 
ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. T elefony  R ed ak c ji; 29-32-75, 28-64*91 do 92, 
wewn. 3 i 19. W arunk i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na k ra j  p rzy jm u ją  
u rzędy  pocztow e, listonosze o raz oddziały i d e leg a tu ry  „R u ch ” . Można 
rów nież dokonyw ać w pła t na kon to  PKO nr 1-6-100020 — C en tra la  K olpor­
tażu  P ra sy  i W ydaw nictw  RSW „P R K ” , ul. T ow arow a 28, 00-839 W arszaw a, 
P re n u m era tę  p rzy jm u je  się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego  
okres p ren u m era ty . Cena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  — 2fi zł, półrocznie —

52 zł, rocznie — 104 zł. Z lecenia na w ysy łkę  „R odziny” za g ran icę  p rz y j­
m u je  o raz w szelk ich  in fo rm acji na ten  tem a t udziela  B iuro  K olportażu  
W ydaw nictw  Z agran icznych  RSW „P K R ” ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a. 
N adesłanych rękopisów , fo tografii i ilu s trac ji re d a k c ja  n ie  zw raca  o raz 
zastrzega sobie p raw o dokonyw an ia  fo rm aln y ch  i sty lis ty czn y ch  zm ian 
w treśc i nad esłan y ch  a rtyku łów . D ru k : P Z G raf. „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna 10, n r  zam . 1164, B-99.
N a o k ład ce :

P o m n ik  — Sym bol: W arszaw ska S y re n k a . C hw ała n iezw yciężonej W ar­
szaw ie!
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NADZIEJA
N adzie ja . W ielk ie  i  p ięk n e  s ło ­

wo. W span ia łe  uczucie, w łaśc iw e  
ty lko  człow iekow i. D la teologów  
to  p rzed e  w szy stk im  cn o ta  teo lo ­
g iczna  i ty lk o  cno ta . N ic w ięcej. 
P o d staw ą  te j cn o ty  je s t o d k u ­
p ien ie  d o k o n an e  p rzez  Jezu sa  
C hrystusa . T ak  tw ie rd z ił św . P a ­
w eł, k tó ry  p isa ł: „C hrystu s je s t 
n aszą  jed y n ą  n a d z ie ją ” (1 Tym .
1,1). W  o p arc iu  o tek s ty  P aw io ­
w e (por. tez. Dz. A p. 4,12) teo lo ­
gow ie w yciągnę li w niosek, że 
„poza C h ry stu sem  n ie  m oże 
ch rześc ijan in  w  n iczym  pok ładać  
sw ej n ad z ie i”. T ak  tw ie rd z i też 
B e rn a rd  H a rin g  w  w y d an e j 
„Teologii M o ra ln e j” .

Czy tak i w niosek  je s t słuszny? I 
ta k  i n ie. T ak , jeże li n adzie ję  u w a­
żać będziem y jed y n ie  za cnotę  teo lo ­
g iczną. A le w  ty m  m ie jscu  w olno 
zap y tać , czy n ad z ie ja  je s t w yłącznie  
ta k ą  cno tą?  M ożna przecież m ów ić, a. 
naw et trzeba , o nadzie i ja k o  zw y ­
k łym , ludzk im  uczuciu , i to n ie  w 
k a teg o rii po jm o w an ia  go ja k o  czegoś 
złego, czegoś n iegodnego człow ieka 
w ierzącego lub  p rzy n a jm n ie j czegoś 
m ocno p odejrzanego . Ja k o  w ierzący  
m ogę po k ład ać  w szelką  nadzie ję  w 
C hrystusie  i w  ty m  w szy stk im  co 
dotyczy  osiągn ięcia  szczęścia w iecz­
nego. Ale ja k o  człow iek, m am  też 
chyba p raw o  do tego, ab y  żyw ić 
tak że  zw ykłą, lu d zk ą  nadzie ję , z je j  
w szystk im i p rzyziem nym i p lan am i i 
m arzen iam i. X w cale  p ielęgnow anie 
w  sobie tak iego  uczucia  n ie  będzie 
grzechem  lu b  czym ś pode jrzan y m . 
C hrześc ijan in  bow iem  p a trzy  n ie  ty l­
ko  n a  to  co je s t  „w  górze” , co je s t 
zw iązane n iew ątp liw ie  z n ad z ie ją  — 
cnotą  teologiczną, a le  rów nież p a ­
trzy  n a  to  co je s t n a  ziem i, obok 
niego, a  co zw iązane je s t  z ludzk im  
uczuciem , z lu d zk ą  nadzieją .

Jed n o  z  p rzysłów  m ów i, że 
„n ad z ie ja  je s t m a tk ą  g łu p ich ”. 
A le  ta k i w n io sek  m ogli i  n a d a l 
m ogą w yciągać  ty lk o  ci, co  s t r a ­
c ili w  życiu  w sze lką  nadzie ję . 
B ardz ie j w łaśc iw e  je s t p rzy s ło ­
w ie, k tó re  m ów i, że „w  życiu 
m ożna się  w szystk iego  spodzie­
w ać”. A  w ięc  n ad z ie ja !  T ak, bo 
o n a  je s t .podstaw ą, w a ru n k ie m  
życia. D latego  n ie  je s t pozbaw io ­
n e  sensu  tw ierdzen ie , że  zab rać  
kom uś nadz ie ję , to  z a b ra ć  m u 
życie, jeżeli n ie  w  dosłow nym  
znaczen iu , to  p rzy n a jm n ie j w  
znaczen iu  z a b ra n ia  rad o śc i ży ­
c ia . A  bez n ad z ie i n ie  m a ra d o ­
ści życia. To je s t p raw d a .

A le czy ch rześc ijan in  m oże po ­
godzić n ad z ie ję  ro zu m ian ą  jak o  
cn o ta  teo log iczna  z nadz ie ją , 
zw ykłym  uczuciem . Może. Mogę 
bow iem  spodziew ać się, że o- 
siągnę szczęście w ieczne, i z ca łą  
pew nością  m ogę żyw ić do końca  
życia  nadz ie ję , że szczęście 
w reszc ie  się  d o  m n ie  uśm iechn ie  
i w y g ram  m ilion  w  T otka. I n ie  
w idzę  w  ty m  n ic  n iedorzecznego  
czy grzesznego. O czyw iście — 
lu d zk a  n ad z ie ja  m a sw oje  g ra ­
nice. To jasne . D latego n ie  m ogę 
żyw ić nadzieii, że będę n a  te j 
ziem i żył w ieczn ie . A le m ogę za 
to  spodziew ać się, że dożyję  sę ­
dziw ego w ieku . O czyw iście, że 
m ogę. Bo czy dożyję późnej s ta ­
rośc i to  już in n a  sp raw a. A le 
ta k ą  n ad z ie ję  w o lno  m i mieć. 
W olno m i też  p rzy  te j okazji 
spodziew ać się, że z  b ieg iem  la t  
będę  pow iększa ł zasób sw ojej 
w iedzy  i um ieję tności. T ak ą  n a ­

dzie ję  żyw i każdy  n o rm a ln y  czło­
w iek . P o d k reś lam  — n o rm aln y  
człow iek. L udzie  pozbaw ien i u- 
ży w an ia  ro zu m u  tak ie j nadzie i 
n ie  m ają . Z resz tą  on i je j n ie  po ­
trzeb u ją , gdyż leży ona  pcza  ich  
w idnokręg iem .

N ie m ogę m ieć te ż  ta k ie j n a ­
dziei, że będę k iedyś rząd z ił c a ­
ły m  św iatem . T ak a  n ad z ie ja  w y ­
d a je  się  n iedorzecznością . A le 
m ogę m ieć  nad z ie ję , że k iedyś 
osiągnę jak ieś  lepsze stanow isko , 
a  ty m  sam ym  osiągnę ja k ą ś  w ła ­
dzę. W sw ych n ad z ie jach  n ie  je ­
s tem  tu  b y n a jm n ie j osam otn iony . 
Bo któż to  dziś m ój Boże n ie  
chce  być n a  jak im ś stanow isku , 
n ie  chce czegoś znaczyć, n ie  chce 
rządz ić  i kom uś rozkazyw ać? 
Być sta le  podw ładnym , s ta le  k o ­
m uś pod legać — to  żad n a  p rzy ­
jem ność. P raw d a , że do  tych  
sw oich uczuć, p lan ó w  i m arzeń  
n ie  chcem y się  g łośno p rzy zn a ­
w ać. Z a to  czynim y w szystko, 
aby  ta  n asza  n a jsk ry ts z a  n a ­
d z ie ja  ja k  n a jszybc ie j u rea ln iła  
się. C zynim y to  sp ry tn ie , tak , 
ab y  n ik t  n a s  o  d ążen ie  do zdo ­
by c ia  w ład zy  n ie  posądzał. L e­
p ie j i bezp ieczn iej sw ego  szefa 
i ew en tu a ln y ch  k o n k u ren tó w  za ­
skoczyć, . ta k  zn ienacka. D la 
w szelk iej pew ności, a  tak że  d la  
u sp raw ied liw ie n ia  sam ego siebie, 
d la  sam ouspoko jen ia , tw ie rd z i­
my, że  w łaśc iw ie  to  n a m  n ie  
chodzi o w ładzę , a le  o  zdobycie 
prestiżu , tego  życiow ego. Też 
p raw d a . Bc co dziś znaczy  czło­
w iek, zw ykły , śm ierte ln ik , bez 
p re s tiżu ?  K to  się z n im  liczy? 
D latego  m am y  n ad z ie ję : jes tem  
ro b o tn ik iem  — to  m arzę, że  do ­
b rze  byłoby gdybym  ta k  by ł 
b ry g ad z is tą  lub  d y rek to rem  
p rzed s ięb io rs tw a ; je s tem  k ie ro w ­
n ik iem  sk lep u  — a m arzę, żeby 
ta k  zostać m in is tre m  h an d lu ; 
re d a k to re m  — a  m am  nadzie ję , 
że m oże zostanę  se k re ta rzem  r e ­
d a k c ji lub  re d a k to re m  n acze l­
n ym ; k sięd zem  — a le  przecież 
m ogę zostać  b iskupem , w tedy  
bym  m ia ł pozycję , ca łow aliby  
m n ie  m oże po  ręk ach , u c ie ra ł­
bym  się w  p iękne, czerw one  sz a ­

ty... T ak, ludzie  m a ją  nadz ie je  
i to  różne. T rzeba  jed y n ie  s ta le
o ty m  p am ię tać , że  ludzk ie  n a ­
d z ie je  m a ją  sw oje  g ran ice, że 
m uszą to  być ro zu m n e  nadzie je , 
że  jeże li spodziew am y się czegoś, 
to  w y łączn ie  tego, co  je s t godne 
zab iegu  i co w y d a je  się  być r e a l­
n y m  do osiągn ięcia , co je s t zgod­
n e  z  m oim i, k o n k re tn y m i m ożli­
w ościam i.

R o zp a tru jąc  n ad z ie ję  jako  
uczucie  Judzkie m ożem y zapy tać : 
czego m ogę się spodziew ać? J a ­
k ą  m ogę m ieć nad z ie ję?  N a 
p e w n o 'ta k ą , że będziem y cieszy­
li s ię  zd row iem . To lu d zk a  n a ­
dzie ja . B ędzie o n a  ludzką  n a ­
dz ie ją  n a w e t w ów czas, gdy m o­
że je s tem  beznadzie jn ie , n ie u le ­
cza ln ie  chory . B ędzie to  ludzka  
n ad z ie ja , bo  pozw oli n a m  ona  
ła tw ie j znosić  życie, a  zw łaszcza 
c ie rp ien ia  i bóle. I choć 'wtedy 
ta  n a d z ie ja  w y d a je  się n ied o ­
rzecznością, to  je d n a k  je s t ona  
w  p e łn i uzasadn ioną. T ak  sam o 
m ogę m ieć nadz ie ję , że  zarów no  
ja  ja k  i  w szyscy  ludzie  n a  św ie- 
c ie b ęd ą  żyli w  d o sta tn im  d o ­
brobycie.

Czego jeszcze cz łow iek  sp o ­
d z iew a się? O czyw iście, że  spe ł­
n ien ia  się  w ie lk ich  m arzeń . 
Adh, żeby ta k  zrob ić  b ły sk o tliw ą  
k a rie rę , zostać s ław n y m  śp iew a­
k iem  lu b  ak to rem  film ow ym , 
zdobyć m ają tek , s tać  się s ła w ­
nym  i  to  n a  ca ły  św ia t. Ileż to  
ludzi m a  ta k ą  w ła śn ie  nadzie ję , 
zw łaszcza  w tedy , gdy  to  w ąs  z a ­
czyna się  gęsto  w ysypyw ać pod 
nosem . I t u  m ożna zao b se rw o ­
w ać p ew n ą  p raw id łow ość : im
m niej rozum u, im  m nie j w iedzy, 
zdolności i  um ieję tności, ty m  
w iększe am bicje , .plany i n a ­
dzieje. P o d staw ą  tak ie j nadzie i 
je s t na jczęśc ie j n iechęć  do n a u ­
ki, p an icz n y  lęk  p rzed  uczciw ą 
p ra c ą  i  chęć ła tw ego  p rze jśc ia  
p rzez  życie, ta k  bez w ysiłku , bez 
p rzy b ru d zen ia  sob ie  rąk . A le ci, 
s tw orzen i ja k  m n iem a ją  do 
„w yższych rzeczy” bardzo  szy b ­
ko ro zcza ro w u ją  się. I dobrze. 
A im  w cześniej, ty m  lep iej. N a­
dzieja  bow iem  m usi być ro zu m ­

n a  i  liczyć się z  k o n k re tn ą  rz e ­
czyw istością .

Z ycie ludzk ie  sk ład a  się  z ty ­
sięcy m ałych  p rob lem ów . Jeżeli 
k to ś  sądzi inaczej, jeże li uw aża, 
że jego w ła sn e  życie sk łada  się 
z w ie lk ich  p rob lem ów  i w ie lk ich  
nadziei, to  ty lko  d latego, że sam  
je s t m ały.

Czy oznacza  to, że  w  naszym  
ludzk im  św iecie  n ie  m a  w ie lk ich  
p rob lem ów ? N a pew no  są. Są 
też  i w ie lk ie  nadz ie je , k tó re  w  
zasadzie  m ożna sp ro w ad zić  do 
jednego  p rag n ien ia , d o  jednej 
nadz ie i: ab y m  ja  i  w szyscy in n i 
ży jący  na  ty m  św iecie  b y li do ­
b ry m i ludźm i. Być d o b ry m  czło­
w iek iem !?  A le ta k ie  p rag n ien ie  
żyw i n iew ielu . D laczego? Bo 
każdy  z n a s  u w aża  się ju ż  za 
dobrego, doskonałego  w  sw ej 
sz lachetności człow ieka. K ażdy 
z  n a s  je s t z  sieb ie  zadow olony. 
Z łym  je s t zaw sze te n  d rug i, te n  
k to ś obok, a le  n ie  ja . A  poza 
ty m  ok reś len ie  „dobry  cz łow iek” 
w e  w spó łczesnym  św iecie  b rzm i 
jakoś d z iw n ie  n ien a tu ra ln ie , 
pach n ie  p o d e jrzan ie  cn o tliw ą  
nudą. D obry  cz łow iek  — to  w  
p rzek o n an iu  w ie lu  ty le  sam o co 
sa fan d u ła , n ie d o ra jd a  życiow y. 
D obry  człow iek  — to  dziś d la  
w ie lu  an i to  ideał, an i rzeczyw i­
stość. D latego  też  n ie  m am y t a ­
k ich  nadzie i i  p rag n ień . A szko­
da!

Z a to  ta k ie  n ad z ie je  a d re su je ­
m y do  teg o  drugiego. On pow i­
n ien  p o p raw ić  się, gdyż n ie  z a ­
sługu je  w  n aszy m  m r-e m a n iu  
na  u zn an ie  go za  dobrego. A le 
b y w ają  i tacy , k tó ry ch  u w aża­
m y za  dobrych . C zasam i p rzy ­
chodzi ro zczaro w an ie  i w ów czas 
w y ry w a się  n a m  o k rzy k  zd u m ie ­
n ia : ach, jak że  się on  zm ienił, 
a  to  ci d o p ie ro  szubraw iec , k to - 
by się tego  po n im  spodziew ał... 
ja k  to  człow iek  p o tra f i się zm ie ­
n iać! A le w  ta k im  w y p ad k u  
chcia łoby  się zaw ołać: o  n a iw ­
ności ludzka! Z m ien ił się! K to? 
A  m oże ty lk o  do b rze  m askow ał 
się?  M oże g ra ł do pew nego  cza ­
su  ty lk o  ro lę , ja k  a k to r  n a  sce­
nie, ty le  ty lk o  że n a  scen ie  ży­
c ia?  C złow iek n ie  zm ien ia  się 
gw ałtow nie.

A le człow iek  żyw i nadzie je  
n ie  ty lko  w  s to su n k u  do  w łasn e j 
osoby. Żyw i n ad z ie je  tak że  w 
o dn iesien iu  do  w łasn e j rodziny , 
dzieci i innych  k rew n y ch , a  n a ­
w e t do  osób zu p e łn ie  obcych, 
sto jących  od  n a s  z da leka . Są to  
często re a ln e  nadzie je . A le też 
i często  do  te j rea ln o śc i m ożna 
m ieć jed n o  zasadn icze  zastrzeże ­
n ie : otóż najczęśc ie j od obcych 
oczekujem y czegoś ty lko  w tedy , 
gdy w idzim y, że z  tego  sam i 
o siągn iem y ja k ą ś  korzyść. A co, 
m oże n iep raw d a !?

N adz ie ja  — to m o to r w szel­
k iego postępu . O na k ie ru je  nas 
zaw sze k u  czem uś, ku  tem u , co 
było m oże ty lko  m yślą, ideą  
czym ś ab strak cy jn y m , a  co póź­
n ie j s ta je  się rzeczyw istością. 
D latego w olno  nam  nie ty lko  
m ieć lu dzk ie  nadzie je , a le  je  
p ielęgnow ać, p am ię ta jąc  jedyn ie
o tym , że to  ta k  bard zo  a u te n ­
tyczne lu dzk ie  uczucie  je s t og ra­
niczone.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z jazd Z jednoczonych  T ow arzystw  „Z m artw y ch w stan ie” odbył się w  d n iach  
1—8 czerw ca b r. w  p a ra fii w S cran to n , P a . N a zdj. p ie rw szy  K siądz B i­
sk u p  PN K K  w  USA i Kanadzie T adeusz Z ie liń sk i o raz Ks. Bp A nton i Rysz 
— o rd y n ariu sz  D iecezji C en tra ln e j w o toczeniu  k le ru  o raz  uczestn ików  zjazdu . 

W iększość z ty ch  uczestn ików  to  ludzie m łodzi

D ocen ia jąc  znaczen ie  silne j łączności n a ­
rodow ej, w  okresie  k iedy  pozbaw ien i sw ej 
ojczyzny, rozproszen i, sam o tn i n ie raz  opusz­
czeni P o lacy  łączyli się w  o rg an izac je  b r a t ­
n iej pom ocy pod p rzew odn ic tw em  św ieck ich  
osób i pa trio ty czn y ch  k ap łanów , słuszn ie  od ­
no tow ał M ieczysław  H aim an  h is to ry k  Polonii: 
„...lud po lsk i w spó lnym  w y siłk iem  i w ie lk ą  
o fiarnością  stw orzy ł cz te ry  po tężne  dźw ignie 
po lskości w  A m eryce: p a ra f ie  po lsk ie , w ła s ­
ne  szko ln ic tw o  polskie, p ra sę  po lsk ą  o raz  s il­
n ie  rozgałęz ioną  sieć o rg an izac ji i tow arzystw  
po lsk ich ”. Je d y n ą  d rogą do z e b ra n ia  in fo r­
m ac ji o p o w stan iu  szkoły p o lsk ie j w  A m e­
ryce  są  s ta re  w y d a n ia  p rasy  po lsk ie j, p a m ię t­
n ik i i zap isk i p ie rw szych  szerm ie rzy  słow a 
polskiego. P ra s a  ta. n iszczeje je d n a k  pod c ię­
żarem  sta ro śc i i ju ż  za  p a rę  la t tru d n o  b ę ­
dzie z rek o n s tru o w ać  przeszłość, chyba że m i­
k ro film  u ra tu je  ją  d la  p rzyszłych  n au k o w ­
ców. Z niszczen iu  u legło  tak że  w ie le  s ta ry ch  
b ib lio tek , k tó re  by ły  zasobne w  p ie rw o d ru k i. 
W iele m a te r ia łu  m ożna  jeszcze znaleźć w  O r- 
ch a rd  L ake, w  M uzeum  P o lsk im  w  C hicago i 
w  A llian ce  College. P rzed  w ybuchem  II w o j­
ny  św ia to w ej szereg  doku m en tó w  do tyczą­
cych P o lon ii zna jdow ało  się w  Polsce. N ieste­
ty, ogień i g rab ieżcza  p o lity k a  h itle row sk ich  
najeźdźców  zniszczyły w iększość z n ich.

H is to ria  p ra sy  p o lo n ijn e j w  S tan ach  Z jed ­

noczonych A m eryk i P łn . sięga w łaśc iw ie  ro ­
k u  1863. W ów czas to  w  N ow ym  Jo rk u  g ru ­
p a  po lsk ich  em ig ran tó w  zaczęła  w ydaw ać  
„Echo z P o lsk i”, k tó re  służyć m ia ło  celom  po­
litycznym , a  ściślej sp raw ie  p o w stan ia  stycz­
niow ego. P ie rw szy  n u m e r u kaza ł się 1 czerw ­
ca 1863 r. Początkow o p ism o w y d aw an o  trzy  
razy  w  m iesiącu , a  n a s tęp n ie  co tydzień . D ru ­
gim  najw cześn ie jszym  periodyk iem  polsk im  
w  A m eryce  by ł „O rzeł P o lsk i” założony w  
1870 r. p rzez  Ignacego  W endzińsk iego  w 
W ashington , w  s tan ie  M on tana . A by pozostać 
w  całkow ite j zgodzie z h is to rią , należy

w spom nieć o k ilk u  n u m erach  p ism a „P o lan d ”, 
k tó re  u kaza ły  się w  okresie  od 1842 do 1843 
r. Do dziś zachow ał się ty lko  jeden  num er. 
Z ad an iem  p ism a  było in fo rm o w an ie  A m ery ­
kanów  o Polsce i d latego  redagow ano  je  w  
języku  ang ielsk im . Po  lik w id ac ji „O rła  P o l­
sk iego”, w  te j sam ej m iejscow ości, z te j s a ­
m ej d ru k a rn i zaczął w ychodzić  w  1872 r., 
red ag o w an y  p rzez  J a n a  B arzyńskiego, 
„P ie lg rzym ". Od tego roku  w  A m eryce u k a ­
zu je  się w ie le  p ism  polsk ich . W ro k u  1873 
W ładysław  D yniew icz w y d a je  w  C hicago 
„G azetę  P o lsk ą”, p o p u la rn ie  zw an ą  „D ynie- 
w iczów ką”. W  ro k  później, rów nież  w  C h i­
cago, u k azu je  się „G azeta  K a to lick a” ; w  1877 
r. w  B uffalo  — „P o lak  w  A m eryce”, p o czą t­
kow o tygodnik , a  następ n ie  dzienn ik . W  1889 
r. p o jaw ia  się w  Toledo, w  s ta n ie  Ohio, ty ­
g o dn ik  „A m ery k a7’; w  1891 r. w  S tevens 
P o in t, W isconsin  — także  tygo d n ik  „G w iaz­
da  P o la rn a ”, a  w  1899 r. „D zienn ik  C h ica­
gow sk i”. „Z goda” — organ  jed n e j z w ie lk ich  
o rgan izac ji po lon ijnych , zo sta ła  założona w  
1888 r. w  C hicago p rzez  W acław a K ruszkę.

W okresie  ty m  is tn ia ło  w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych A m ery k i w ie lk ie  zapo trzebow an ie  na  
po lsk ie  p ism a. G dzie ty lko  w y tw o rzy ła  się 
w iększa  kolonia, ta m  n iezad ługo  u k azyw ała  
się po lska  gazeta. G azetę  b ran o  do ręk i p rz e ­
w ażn ie  w  niedzielę . S zukano  w  n ie j w ia d o ­
m ości ze S tarego  K ra ju , odpow iedzi n a  b ie ­
żące p rob lem y  po lon ijne . P o lo n ijn e  p ism a b y ­
ły szerm ie rzam i am ery k ań sk ich  sp raw  P o ­
lon ii i w ystęp o w ały  w  im ien iu  p ra w  n a ro ­
du  polskiego do sam odzielnego  b y tu  p a ń ­
stw ow ego. O dgryw ały  w ięc je d n ą  z w a ż n ie j­
szych ró l w  dzie le  k u lty w o w an ia  polskości w  
A m eryce. Jed n ak że  poziom  p ism  po lon ijnych  
tego okresu  w y d a je  się dzis ie jszem u C zytel­
n ikow i dość nisk i. Spow odow ały  to  dw ie  
p rzyczyny: b ra k  fachow ych , do b rych  sił
d z ien n ik a rsk ich  i po trzeby  ów czesnych czy­
te ln ików .

Sw ój n a jw ięk szy  rozkw it p ism a po lsko-am e- 
ry k ań sk ie  osiągnęły  w  okres ie  p ierw szej w o j­
ny św ia tow ej. P o lo n ia  a m ery k ań sk a  b y ła  już 
w ów czas g ru p ą  k ilk u m ilio n o w ą  — sp raw am i 
S tarego  K ra ju  in te reso w an o  się bardzo . 
W zrosło zapo trzebow an ie  n a  polskie słow o 
d ru k o w an e , n a  in fo rm ac ję  o sp raw ach  n ie ­
podległej Polsk i, n a  d y sk u sję  o n u rtu jący ch  
p rob lem ach . L a ta  dw udzieste  n a to m ia s t p rz y ­
n iosły  reg res — n ak ład y  spad ły , w ie le  p ism  
z likw idow ano. W  A m eryce do tęgo  czasu w y ­

P olsk i N arodow y K ościół K ato lick i w  USA i K anadz ie  p rzy w iązu je  dużą  w agę 
do p ra c y  w śród  m łodzieży. N a zdj. g ru p a  m łodych  — być m oże p rzyszłych

działaczy po lon ijnych
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Z adan iem  działaczy  po lo n ijn y ch  je s t m .in . n ie  ty lk o  tro sk a  o n ależy te  w y ­
chow an i e m łodej Polon ii, ale ta k ie  o zapew nien ie  na leży te j op iek i ludziom  
w  podeszłym  w ieku . N a zdj. w ie rn i w sk u p ie n iu  s łu c h a ją  S łow a Bożego, k tó re  
w ygłasza ks. p rob . F. D ym kow ski w k ap licy  D om u Z ło te j Je s ien i w  W ay m art

ro s ła  d ru g a  g en e rac ja  P o laków  — poko len ie  
A m erykanów  polskiego pochodzenia . L udzie 
ci byli zajęci w sp in an iem  się n a  coraz w y ż­
sze stan o w isk a , odpow iedn ie  do ich  s ta tu ­
su finansow ego. A w ans w iąza ł się z p rz y ję ­
ciem  am ery k ań sk ich  w zorców , p o sług iw a­
n iem  się język iem  ang ielsk im .

W  okresie  m iędzyw o jennym  w ychodziło  
spod p rasy  11 dzienn ików  i ok. 90 ty g o d n i­
ków  i m iesięczn ików . W iele się zm ien iło  od 
p rze łom u  X IX  i początku  X X  w ieku . S tan  
liczebny  i m a ją te k  A m ery k an ó w  polskiego 
pochodzen ia  i P o laków  s ta le  w zras ta . W zm o­
żone za in te re so w an ie  S ta ry m  K ra je m  p rz e ­
ja w ia  obecne poko len ie  A m erykanów  p o lsk ie ­
go pochodzenia . Szereg  o rgan izac ji s k u p ia ją ­
cych P o laków  w  USA i K ar.adzie  w y d a je  
sw o ją  p rasę . Z apozna jm y  się pokró tce  z n ie ­
k tórym i.

„P o lsko -N arodow a S p ó jn ia  w  A m eryce” 
(The P o lish  N a tio n a l U nion  of A m erica) — 
n a jw ięk sza  o rg an izac ja  pod p a tro n a te m  P o l­
skiego N arodow go K ościo ła  K ato lick iego  — 
zosta ła  założona w  1908 r., je j g łów ne b iu ra  
m ieszczą się w  S cran ton . O koło 33 tys. je j 
członków  czynnych  je s t w  228 o środkach  g ru ­
pow ych. W ydaje  ona  dob rze  redagow any  
d w u ty g o d n ik  „S traż”. P ism o  to  od 1896 r. do 
1923 r. ukazyw ało  się jak o  o rg an  PN K K . zaś 
od 1923 r. je s t o rganem  „S pó jn i” . „S traż” s łu ­
ży zarów no  „P o lsko-N arodow ej S p ó jn i” — 
ja k  i K ościołow i. R ów nież pod p a tro n a te m  
P N K K  u k azu je  się p ism o  „P o lk a” — w y d a ­
w an e  p rzez  Z jednoczone T o w arzy stw a  N ie­
w ia s t P o lsk ich  A do rac ji N ajśw iętszego  S a ­
k ram en tu .

D w um iesięczn ik  re lig ijno -spo łeczny  „E cho”
— rów n ież  o rgan  Polsk iego  N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego  w  K an ad z ie  — d ru k u ­
je  szereg  m a te ria łó w  pośw ięconych  P N K K  i 
K ościołow i P o lskokato lick iem u .

O rd y n ariu sz  D iecezji C en tra ln e j PN K K  
B iskup  A n to n i R ysz je s t red ak to rem  nacze l­
nym  prasow ego  o rg an u  kościelnego „R ola 
B oża” (God’s F ield). J e s t  to  czasopism o ilu s ­
tro w an e , dw ujęzyczne. Z am ieszcza się .ta m  
a rty k u ły  w  języku  po lsk im  i ang ie lsk im . C za­
sopism o to  je s t w śró d  w ie rn y ch  łączn ik iem  
i p ro p ag a to rem  ideologii K ościoła.

W arto  ró w n ież  zaznaczyć, że rzy m sk o k a to ­
lick i ks. M ichał P aw ełek , no tab en e  serdeczny  
p rzy jac ie l P N K K  w  USA (jak  to  p o dk reś lił

ks. p rob . B ro n is ław  W ojdy ła  w  sw oim  w y ­
w iad z ie  udzie lonym  d la  „R odziny” n r  31(780) 
z dn. 3 s ie rp n ia  br.) je s t red ak to rem  n acze l­
nym  m iesięczn ika  „P rzeg ląd  P o lsk i”, w y d a ­
w anego  w  Chicago.

„M ów im y po po lsk u ”, „P a n o ra m a  P o lsk a”, 
„P a n o ra m a  P o lo n ii”, „Sw oi u sw oich”, „O s­
ta tn ie  w y d a rz e n ia  w  S ta ry m  K ra ju "  — to 
ty lko  p rzy k ład y  n iek tó ry ch  a rty k u łó w  z a ­
m ieszczanych  w  re lig ijn e j p ra s ie  po lon ijne j.

„Z w iązek  P o lek  w  A m eryce” (Polish  W o- 
m e n ’s A lliance  of A m erica) je s t n a js ta rs z ą  
k ob iecą  o rg an izac ją  w  A m eryce, założoną w

1898 r. Z w iązek  ten  p row adzi sw o ją  akcję  
w  1069 g rupach , rozs ianych  w  17 s tan ach  A- 
m eryk i Pó łnocnej. P o d k reś lić  należy, że po­
s iad a  on m uzeum  p a m ią te k  P o lon ii oraz d ru ­
k u je  w ła sn e  p ism o „G łos P o lek ” .

„Z w iązek  N arodow y  P o lsk i” (Polish  N a­
tio n a l A llian ce  of th e  u n ited  S ta te s  of N orth  
A m erica), założony w  1880 r. z s iedzibą  w  
Chicago, za liczany  je s t do n a jboga tszych  i 
n a jw iększych  o rgan izac ji b ra tn ie j pom ocy w  
św iecie. U trzy m u je  on p ra sę  po lską  i w y d a ­
je  „D zienn ik  Z w iązkow y”, p ism o o rg an iza ­
cy jne  „Z goda”, k w a rta ln ik  m łodzieżow y 
„P ro m ień ” o raz  d ru k u je  podręczn ik i d la  m ło ­
dzieży.

„Z w iązek  Sokołów  P o lsk ich  w  A m eryce” 
(Polish  Falcons A lliance  of A m erica) zo rga­
n izow ano  w  1887 r. w  C hicago — obecnie 
s iedziba  g łów na te j o rg an izac ji zn a jd u je  się 
w  P ittsb u rg h u  — je s t o rg an izac ją  sp ec ja li­
zu jącą  się  zarów no  w  gim nastyce, ja k  i w  
p ie lęg n o w an iu  śp iew u  polsk iego  w śród  m ło ­
dzieży. „Sokolstw o P o lsk ie” d ru k u je  h is to rię  
S oko ls tw a  z uw zg lędn ien iem  P o lon ii o raz  po­
s iad a  w łasn y  o rg an  p raso w y  „Sokół P o lsk i”.

W  USA w y d aw an y  je s t tak że  k w a rta ln ik  
Polsk iego  In s ty tu tu  N aukow ego „P o lish  R e- 
v iew ”. K w a rta ln ik  ten  zam ieszcza p race  z 
różnych  dziedz in  n au k i po lsk ie j. W arto  jesz ­
cze zw rócić uw agę n a  ty g o d n ik  w y d aw an y  
w  C hicago w  języku  po lsk im  „P o lo n ia”. 
W spółzałożycielem  p ism a je s t znany  n a  te ­
ren ie  S tan ó w  Z jednoczonych  red . Józef B ia- 
łasiew icz, b. re d a k to r  n acze ln y ” D zienn ika  
C hicagow skiego.

W iele m ożna  by n ap isać  jeszcze o o rg an i­
zac jach  po lon ijnych  w  USA i K anadz ie . N ie­
ste ty , szczupłość ra m  naszego p ism a n ie  poz­
w a la  n a  szersze p o trak to w an ie  tych  zag ad ­
n ień.

W ażne je s t je d n a k  to, że  P o lo n ia  m ów i o 
sw oim  pochodzen iu  z dum ą. S ięga do w ła s­
nych tra d y c ji — n au k i, k u ltu ry , sz tuk i, h is­
to rii. M łode poko len ie  po lo n ijn e  szuka  w ła s­
nej m e try k i u rodzen ia . Z jaw isko  to  o b e jm u ­
je  w szystk ie  g rupy  e tn iczne, ży jące n a  te ren ie  
S tanów  Z jednoczonych  i K anady . I w łaśn ie  
tem u  celow i — szerzen iu  polskości — p o w in ­
n a  służyć p ra s a  p o lon ijna . Jed n o  je s t pew ne
— P o lon ia  A m ery k ań sk a  je s t kolosem , k tó ry  
w chodzi w  ren esan s życia  polonijnego .

MAŁGORZATA SUDENIS

M sza św . w  k ap licy  D om u Z łotej Je s ien i (nowo w ybudow any  dom  sta rców  
W W ay m art, (Pa). N a zd j. P ie rw szy  K siądz B iskup  T adeusz Z ie lińsk i oraz 
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n ia  30 s ie rp n ia  1870 r. zw o­
łan a  zosta ła  k o n fe ren c ja  b is ­
k u p ó w  w  F uldzie , celem  n a ­
rad zen ia  się odnośnie w y m a ­
ganych  i s to sow anych  k ro ­
ków  przeciw ko  licznej opo­
zycji w  N iem czech, p rze­
ciw ko uchw ałom  soboru  w a ­

tykańsk iego . Jed n ak że  z jaw iło  się ty lko  9 
spośród  24 b iskupów . U chw alono  w ięc w y­
stąp ić  w obec opozycji sta ro k a to lick ie j z k a ­
ram i kościelnym i.

W  ciągu  następ n y ch  m iesięcy  ekskom u- 
n ikow ano  łączn ie  22 p ro feso rów  teologii 
k a to lick ie j z 6 u n iw ersy te tó w , czego doko­
n a li ich  b iskup i. W śród  ekskom un ikow a- 
nych  zn a jd o w ali się n a jzn a czn ie js i p rzed ­
s taw ic ie le  teolog ii ka to lick ie j p raw ie  
w szystk ich  dyscyplin , n a  czele z p robosz­
czem  ko leg ia ty  d rem  D óllingerem .

W  20-stron icow ym  ośw iadczen iu  D óllin- 
g er uzasad n ił jeszcze ra z  sw e nega tyw ne  
stan o w isk o  i ogłosił: „ tysiące w śró d  k le ru , 
se tk i ty sięcy  w  św iecie  la ick im , m yślą 
ta k  ja k  ja ” (28.03.1871). To ośw iadczen ie  
D o ilingera  za jed n y m  zam achem  zm ieniło  
sy tuac ję , p o n iew aż  groźba ekskom un ik i 
spow odow ała  zam ilk n ięc ie  dużej części o- 
pozycji. W ielu m yślących  k a to lik ó w  s ta ­
nęło po s tro m e  sędziego „b o jow n ika  o 
K ośció ł i jego  in te re sy ”. D óD inger s ta ł 
się duchow ym  p rzy w ó d cą  s iln ie  się te raz  
ro zw ija jąceg o  ru ch u  sta roka to lick iego .

3.04.1871 43 k a to lick ich  p ro feso rów  u n i­
w e rsy te tu  w  M onach ium  opublikow ało  
jeszcze jedno  ośw iadczen ie  p ro testacy jn e , 
w  k tó ry m  o d rzucano  „n iech rześc ijań sk ą  
ty ra n ię ” n iem ieck ich  b iskupów , ostro  ją  
p o tęp ia jąc . L iczne  zg rom adzen ia  zo rgan i­
zow ane w  sa li M onach ijsk iego  m uzeum , 
sk ie ro w ało  w  d n iu  10 k w ie tn ia  ad res  do 
k ró la , by  „p rzy  pom ocy w szystk ich  ś ro d ­
ków  p ra w a  b ro n iąc  p rzed  n iebezp iecznym i 
sk u tk am i te j nau k i, zak aza ł je j rozpow ­
szechn ian ia  w  pub licznych  zak ład ach  
k sz ta łcen ia”. A dres ten , opub likow any  (po­
dobn ie  ja k  w szystk ie  poprzedn ie) w  p ra ­
sie podp isa ło  18000 osób, w  sam ym  M ona­
ch ium  8000. N a  ty m  zeb ran iu  u tw orzono  
także  k o m ite t s ta ro k a to lick i w  M ona­
chium , k tó rem u  po d leg a ła  o rg an izac ja  ru ­
chu  sta ro k a to lick ieg o  w  całych  pó łnoc­
nych N iem czech i k tó ry  n aw iąza ł także  
łączność z ogn iskam i opozycji w  A u strii 
i S zw ajcarii. P ra w ie  rów:.* cześnie u tw o ­
rzy ł się k o m ite t s ta ro k a to lick i w  K olonii 
d la  całego te ry to r iu m  N iem iec północnych. 
O ba k o m ite ty  stw orzy ły  w  postac i „D eut- 
scher M erk u r"  orgar. ru ch u  s ta ro k a to lic ­
k iego i jak o  s ta ro k a to lick i k o m ite t cen­
tr a ln y  k ie ro w ały  w spó ln ie  ru ch em  s ta ro ­
kato lick im .

W  d n iu  19 m a ja  1971 r. o rd y n a r ia t a r ­
cyb iskup i w  M onach ium  ogłosił ek skom u­
n ik ę  w szystk ich  18000 sy g n a ta riu szy  ta k  
zw anego  „ad resu  m uzea lnego” . E kskom u­
n ik a  w szystk ich  zachow ujących  w ierność  
k a to lik ó w  znaczyła, że n ie  m ogą o trzy ­
m yw ać sak ram en tó w  i że od m aw ia  się im  
pogrzebu  kościelnego.

O DPO W IEDŹ STA R O K A TO LIK Ó W

obliczu te j sy tu ac ji c en tra ln y  
k o m ite t s ta ro k a to lick i pod 
k ie ro w n ic tw em  D oilingera  
odby ł w  M onach ium  z e b ra ­
n ie  w  dn iach  od 28 do 30 
m a ja  1871 r., n a  k tó re  p rz y ­
było  30 znanych  k a to lick ich  
teologów  i la ików . Z eb ran i 

w  tzw . M onach ijsk im  ośw iadczen iu  zielo­
n o św ią tkow ym  energ iczn ie  zw rócili się 
p rzec iw ko  n iesp raw ied liw y m  postęp ien iom  
uzna jąc  je  za  „n iew ażne i n iew iążące”. 
Jednocześn ie  akcen tow ano , że „an i w ie r­
ni n ie  m ogą n a  sk u tek  ty ch  po tęp ień  u - 
trac ić  sw ego p ra w a  do  środków  łask i 
C hrystusow ej- an i k a p ła n i do ich  u d z ie la ­
nia, a  podp isan i są  zdecydow ani n ie  poz­
w olić sobie odeb rać  tego  p ra w a  poprzez 
cenzury , k tó re  nałożono d la  p o p ie ran ia  fa ł­
szyw ych n a u k ”. P recyzow ano  p oza  tym  
jeszcze raz  p ry n cy p ia  ru c h u : trw a n ie

p rzy  w ie rze  ka to lick ie j, od rzucen ie  dog­
m atów  w a ty k ań sk ich  jak o  no w in ek  oraz 
to ro w an ie  d rogi „od d a w n a  w y tęskn ione j 
i n ieu n ik n io n e j re fo rm ie  s tosunków  koś­
cielnych, za rów no  w  u stro ju , ja k  i w  ży­
c iu  K ościo ła”. Z grom adzen ie  postanow iło  
zw ołać w e  w rze śn iu  1871 kongres k a to li­
ków  do M onachium , k tó ry  p rzep ro w ad z ił­
by o rg an izacy jn e  po łączenie  w iern y ch  
w ierze  kato lików .

O ŚW IA D CZEN IE M O N A C H IJSK IE  
W CZERW CU 1871 R.

P o dp isan i u w aża ją  za  n iezbędne, w obec 
urzędow }rch k roków  i ośw iadczeń  n iem iec­
k ich  b iskupów  n a  rzecz dek re tó w  w a ty ­
kańsk ich , b ro n ić  sw ego p u n k tu  w idzen ia  
i w  m ia rę  sił p rzec iw staw ić  się zaczyna­
jącem u się zam ieszan iu  w  su m ien iach :

ie rn i n iez łom nem u, n iek w es­
tio n o w an em u  tak że  i przez 
p ap ieża  o raz  b iskupów  obo­
w iązkow i każdego ch rześc i­
ja n in a  kato lick iego , by  trw ać  
p rzy  s ta re j w ierze  i o d rzu ­
cać  k ażd ą  now inkę, n aw e t 
gdyby głosił ją  an io ł P ańsk i, 

trw am y  w  negacji dogm atów  w a ty k a ń ­
skich . — N ie było  do tychczas n a u k ą  K oś­
c io ła  i  w ia ry  k a to lick ie j, że każdy  ch rześ­
c ijan in  m a  w  pap ieżu  n ieogran iczonego  
p a n a  i w ładcę, k tó rem u  po d p o rząd k o w a­
ny  je s t bezpośredn io  i w p ro s t i k tó rego  
pod k a rą  czasow ego i w iecznego  po tę-

A n a
p ien ia  m usi bezw aru n k o w o  słuchać  w e 
w szystk im , co do tyczy  jego  w ia ry  re lig ij­
nej ja k  i po stęp o w an ia  i p ostaw y  obycza­
jow ej — jego  lub  jego  posłańców  czy p e ł­
nom ocników . P odobn ie  n ie  było do tych ­
czas n a u k ą  K ościoła, że jed n em u  człow ie­
kow i każdo razow em u  papieżow i, p rzy s łu ­
gu je  d a r  n ieom ylności w  sk ie ro w an y ch  
do K ościo ła  w ypow iedziach  o w ierze , p ra ­
w ach  i obow iązkach  człow ieka. T w ie rd ze ­
n ia  te  są  racze j do dziś jedyn ie  p o g lą ­
dam i p ew n ej szkoły, b ard zo  w p raw d z ie  
m iłym i R zym ow i i ch ro n icn y m i przez  
w szystk ie  środk i pan o w an ia , k tó re  jednak  
zw alczali i od rzucali n a js ła w n ie js i teo lo ­
gow ie n ie  śc iąga jąc  n a  sieb ie  ja k ie jk o l­
w iek  n agany . J e s t  w iad o m o  — jeże li n ie ­
m ieccy b isk u p i n ie  w ied zą  o tym , to  je d ­
n a k  po w in n i to  w iedzieć — że pog lądy  te  
zaw dzięczają  po w stan ie  sw e fa łszers tw u , 
rozpow szechn ien ie  zaś — przym usow i. P o ­
p rzez  te  poglądy , ja k ie  głosił pap ież  w  
sw oich  dek re tach  w a ty k ań sk ich , zo staje  
ob rab o w an a  ze  sw ych  is to tn y ch  p ra w  
zbiorow ości w iernvch , pozbaw ione  w a r ­
tości je j św iadectw o , p o zbaw iona  znacze­
n ia  w ag a  kościelnego  p rzek azu  i zniszczo­
n a  na jw y ższa  za sad a  w ia ry  k a to lick ie j, że 
ch rześc ijan in  obow iązany  je s t p rzy jąć  ty l­
ko to, co zaw sze, w szędzie  i p rzez  w szy­
stk ich  by ło  głoszone i uznaw ane . A  je ­
żeli na jnow szy  l is t  p a s te rsk i n iem ieck ich  
b iskupów  głosi, że to  P io tr  p rzem ów ił 
p rzez  u s ta  og łaszającego  się za  n ieom ylne­
go pap ieża, to  k ro k  te n  m usi odrzucić  ja ­
ko św ię to k rad z tw o . P io tr  p rzem aw ia  do 
n as ja sn o  i z ro zu m ia le  p op rzez  sw e  zap i­

sane  w  P iśm ie  czyny i słow a i poprzez 
sw e tak że  i do nas sk ie ro w an e  listy . Je d ­
nakże  te  czyny, słow a i lis ty  aposto ła  n a ­
pełn ione  są  zu p e łn ie  in n y m  duchem  i z a ­
w ie ra ją  zupe łn ie  in n ą  n a u k ę  n iż  ta , k tó ra  
m a  być n am  te ra z  narzucona . P róbow ano  
w p raw d z ie  now e te  n auk i, k tó re  w  sw ej 
nag ie j b ru ta ln o śc i i n iem a l n ieob liczalnym  
zasięgu  o b raża ją  w szelk ie  ch rześc ijań sk ie  
uczucia, osłabić i p rzysw oić ludow i b re d ­
nię, że są  one sta re , zaw sze uzn aw an e  i 
zupełn ie  n iew inne. P odobn ie  ja k  p o p rzed ­
nio, ta k  i w  n a jnow szym  liście  p a s te r ­
sk im  zadano  sobie tru d , by  nieom ylność
o k tó re j m ów ią  d ek re ty , p rzed s taw ić  ja ­
ko p rzyw ile j p rzy s ługu jący  całem u, sk ła ­
d a jącem u  się z p ap ieża  tek s to w i d ek re ­
tó w : — zgodnie z n im  n ieom ylny  je s t ty l­
ko p ap ież  i on ty lko , z sam ego siebie. On 
jed y n ie  o trzy m u je  a sys tenc ję  D ucha Ś w ię­
tego i w  sw ym  sądzie  je s t  zu p e łn ie  n ieza ­
leżny  od op in ii b iskupów , k tó ry ch  zgoda 
n a  k ażd ą  w ypow iedź p ap ie sk ą  s ta ła  się 
jed y n ie  obow iązkiem  i n ie  m o żn a  je j ju ż  
odm ów ić. Jeże li je d n a k  b iskup i n iem iec­
cy s tw ie rd za ją , że  „p e łn ia  w ład zy ” p rzy ­
s łu g u jąca  pap ieżow i w ed le  d ek re tó w  w a ­
ty k ań sk ich  n ie  m oże być o k re ś lan a  jako  
n ieog ran iczona  czy w szechobejm ująca , 
gdyż p ap ież  w  w y k o n y w an iu  je j zw iązany  
je s t bożą nauką , p c rząd k iem  i słow em , to  
z ta k ą  sam ą  słusznością  pow iedzieć by 
m ożna, że despo tyczna w ład za  n ie  is tn ie ­
je  w  ogóle, n a w e t u  m ahom etan . A lbo­
w iem  n a w e t su łta n  tu reck i czy szach 
pe rsk i u zn a je  g ran ice  bosk iego  p ra w a  i 
tw ie rd zen ia  K oranu . P rzez  te  now e de-

e m a
k re ty  pap ież  zg łasza  n ie  ty lko  p re te n s ję  
do o p an o w an ia  ca łe j dziedziny m o ra ln o ś­
ci, lecz o k reś la  sam  także , co do  te j dz ie ­
dziny  należy, co je s t p raw em  boskim , ja k  
je  należy  odczytać i zastosow ać w  posz- 
szczególnych p rzy p ad k ach . W w y k o n an iu  
te j w ład zy  pap ież  n ie  je s t zw iązany  n i­
czy ją  zgodą, p rzed  n ik im  n a  ziem i nie 
odpow iada, n ik t  m u  n ie  m oże czynić w y ­
rzu tów , każdy, k im k o lw iek  by  b y ł — k się ­
ciem  czy robo tn ik iem , b isk u p em  czy 
św ieck im  je s t w  sum ien iu  zobow iązany  
podporządkow ać się m u  bezw aru n k o w o  i 
w ykonać bez sp rzeciw u  każde  jego po le­
cenie. Jeże li ta k a  w ład za  n ie  m oże zostać 
n azw an a  n ieog ran iczoną  i despotyczną, to  
n igdy  i n igdzie  n a  św iecie n ie  było w ła ­
dzy despotycznej.

w ażam y  się za u p ra w n io ­
nych, m im o b iskup ie j n ag a ­
ny, by  rów nież  i da le j n ie ­
om ylność, ja k a  p rzysługu je  
pap ieżow i i jem u  ty lko , bez 
ud z ia łu  innych , nazyw ać o- 
sob istą . W yrażen ie  to  bo­
w iem  je s t tu  ca łkow ic ie  na  

m ie jscu  i odpow iada pow szechnem u spo ­
sobow i m ów ien ia , podobn ie  ja k  w ów czas, 
gdy w ładzę  p o s iad an ą  p rzez  jak iegoś m o ­
narchę , a  w y k o n y w an ą  przezeń  n iezależn ie  
od innych  w ład z  państw ow ych , n azyw a 
się osobistą. A lbow iem  k ażd a  p re ro g a ty ­
w a  u rzędow a n azy w an a  je s t słusznie 
osobistą, gdy je s t ta k  m ocno i n ieroz- 
d z ie ln ie  zw iązan a  z osobą, że ta  n ie  m oże 
się je j an i pozbyć, an i p rzek azać  kom uś

ł



innem u . Ja k o  jed y n y  p raco d aw ca  w  s p ra ­
w ach  w iary , dyscypliny  i obyczaju, jako  
najw yższy  sędzia, jak o  n ieodpow iedz ia lny  
w ład ca  i w yk o n aw ca  sw ych  w yroków , p a ­
p ież po siad a  w ed le  now ych  n a u k  ta k ą  
p e łn ię  w ładzy , jak ie j n ie  m oże sobie w y o ­
brazić  naweit n a jb a rd z ie j w y b u ja ła  fa n ­
taz ja . N iem ieccy b iskup i n a to m ia s t z ro ­
b ili by  n ieźle, gdyby p o p arli tr a fn e  sło ­
w a, k tó re  n iegdyś w  podobnej sy tuac ji 
w ypow iedzia ł w  M onachium  fra n c isz k a ­
n in  O ckham : „G dyby b iskup  rzym ski, po ­
w ia d a  O ckham , p o siad a ł tę  p e łn ię  w ła ­
dzy, ja k ą  sob ie  pap ieże  p rzy p isu ją , a  k tó ­
r ą  w ie lu  b łędn ie  i pochlebczo s ta ra  się 
im  nadać , to  w szyscy śm ie rte ln i by liby  
n iew oln ikam i, co o tw arc ie  sp rzec iw ia  się 
w olności p ra w  ew angelicznych”.

dy p o w o łu jem y  się  n a  m i- 
w olne św iadectw o, k tó re  n ie ­
m ieccy b isk u p i sk ła d a ją  s a ­
m i na  rzecz słuszności naszej 
sp raw y . Jeże li o tw arc ie  i 
w p ro s t odTzucamy now ą 
naukę, że pap ież  je s t p ow ­
szechnym  b isk u p em  i ab so ­

lu tn y m  w ład cą  każdego  ch rze śc ijan in a  w 
całym  zak res ie  m oralności, a w ięc w szel­
k iego obyczajow ego d z ia łan ia  i po staw y
— to b isk u p i p rzez  n ie jed n ak o w e  i 
sp rzeczne in te rp re ta c je  w  sw ych  lis tach  
p a s te rsk ich  p o k azu ją , że bardzo  dobrze 
u św iad am ia ją  sobie now ość i odpycha jącą  
tre ść  te j n a u k i i że w  g ru n c ie  rzeczy się 
je j w stydzą . Ż aden  z n ich  nie m oże się 
zdecydow ać pó jść  za p rzy k ład em  M an- 
n ingsa  i jezu itó w  i pozostaw ić  dek re to m  
w a ty k ań sk im  ich n a tu ra ln y  i p ro s ty  sens. 
Z ap o m in a ją  oni jed n ak , że ta k ie  p róby  
in te rp re ta c ji  i o słab ien ia , ja k ie  zasto sow a­
li oni w  sw ych  lis ta ch  p a s te rsk ich  w ła ś ­
n ie  w strz ą sa ją  m ocą i spo istością  n a u k i i 
jako  sk u tek  m ieć b ęd ą  pow szechną n ie ­
pew ność i n ie jasność  w ia ry . Cóż p ozosta ­
łoby trw a łe  i pew ne z rozstrzygn ięć  
sp ra w  w ia ry  przez K ościół, zarów no ten  
s ta ry , ja k  i ten  now y, gdyby zastosow ać 
do n ich  tę  p rocedu rę , k tó rą  s ta je  się  w  
ich  o s ta tn im  liście p a s te rsk im  udzia łem  
bu lli B onifacego V III, gdyby  ta k  „spolicz- 
kow ać ow e w szystk ie  ja sn e  i p ro s te  s fo r­
m u ło w an ia  i oczyw iste z am ia ry  au to rsk ie?  
O p łak u jem y  ta k i uży tek  b iskup iego  u rz ę ­
du  nauczycielsk iego . O p łaku jem y  ty m  g łę ­
b ie j, że ci sam i b isk u p i n ie  w ah a li się  w 
liście p a s te rsk im  do lu d u  kato lick iego  od­
pow iedzieć n a  k rzy k  su m ien ia  w  sw ych  
diecezjach  obelgam i pod1 ad resem  rozum u  
i n au k i. Z ap raw d ę , jeże li od m ężów , k tó ­
rzy  n ie  w y d a ją  się m ieć  wyższego ob o ­
w iązku  nad  ślepe posłuszeństw o , sp o j­
rzym y  n a  ich  p rzodków  w  ep iskopacie , na 
o iskupów  ja k  C y p rian , A tanazy , A u g u s­
tyn , to  m am y  p raw o  jeszcze w iększe od
św . B e rn a rd a  do bolesnego okrzyku:
„Q uis nobis dab it, v id e re  ecclesiam  sicu t 
e ra t  in d iebus a n tiq u is”. „K to to  sp raw i, 
abyśm y m ogli u jrzeć  K ośció ł tak i, ja k i był 
od n a jd aw n ie jszy ch  czasów ” .

ako n ieu p raw n io n e , o d rzu ca ­
m y  groźby  b iskupów , ich 
śro d k i przem ocy  jak o  n ie ­
w ażne i n iew iążące. ■— D o­
tychczas s ta ra n o  się w  ca ­
łym  K ościele trzy m ać  zasady: 
„jeżeli d la  ja k ie jś  n au k i 
m ożna podać  p u n k t czasow y 

w  k tó ry m  zosta ła  ona sfo rm u ło w an a , to 
je s t to  pew ny  znak  je j n iesłuszności”. T ak  
w łaśn ie  je s t z now ą n a u k ą  o n ieo m y l­
ności p ap iesk ie j. M ożna do k ład n ie  o k re ś ­
lić  czas, w  k tó ry m  ta  r.auka  p o jaw iła  się 
po raz  p ierw szy , osoby, k tó re  ją  w y m y ś­
liły , in te re sy  k tó ry m  na  sw ój sposób s łu ­

żyła. Jeże li w  przeszłości pap ieże  i b is k u ­
p i w yk luczali ze w spó lno ty  kościelnej in ic ­
ja to ró w  i zw olenn ików  jak ieś  n iek a to lic ­
k ie j nau k i, to  w sk azan ie  n a  now ość te j 
n a u k i i je j sp rzeczność z p rzek azan ą  z 
przeszłością  w ia rą  było p rzed e  w szystk im  
ta rczą , k tó rą  się  osłan ia li. P oprzez  ten  o- 
czyw isty  i ła tw y  do u s ta len ia  fak t, że j a ­
k aś n a u k a  n ie  uchodziła  dotychczas za 
ob jaw ioną  przez Boga, m ie li z a in te re so ­
w an i p rzek o n ać  się o słuszności koście l­
nego osądu  i o n iesłuszności głoszonej 
przez n ich  nau k i. O becnie po raz  p ie rw ­
szy — n ie  w y d arzy ło  się  coś podobnego w  
ciągu o siem n astu  s tu lec i — obłożono k o ś­
cielnym  po tęp ien iem  ludz i nie d la tego , że 
b ro n ili now ej n a u k i i u s iłow ali ją  ro z ­
pow szechnić, lecz pon iew aż chcie li zacho ­
w ać s ta rą  w ia rę , ja k ą  sam i o trzy m ali od 
sw ych  rodziców , w  szkole i K ościele, nie 
chcieli zm ien iać  w ia ry  ja k  ub io ru . W spól­
n ą  n a u k ą  O jców  jest, że n ie sp raw ied liw a  
eksk o m u n ik a  n ie  ty m  szkodzi, k tó rzy  zos­
ta li n ią  do tkn ięci, lecz po tęp ia jący m . Bóg 
uczyni c ie rp ien ia  sk rzyw dzonych  źród łem  
ich  łask i. W iem y jed n ak  — że po tęp ien ia  
te  są  ta k  sam o  n iew ażne  ja k  i n iew iąż ą ­
ce. A ni w ie rn i n ie m ogą poprzez nie u t r a ­
cić sw ego p ra w a  do środków  bożej łask i, 
an i k a p ła n i zdolności do udz ie lan ia  ich. 
Je s te śm y  zdecydow an i n ie  pozw olić u sz ­
czuplić naszych  p ra w  przez  cenzury , k tó ­
re  zostały  u stanow ione  d la  p o p ie ran ia  f a ł ­
szyw ych n au k .

Ż y jem y nad z ie ją , że w alka , k tó ra  te ­
raz  w ybuch ła  będzie  pod k ie row n ic tw em  
najw yższym  to ro w a ła  d rogę  u rzeczy w is t­
n ien iu  od daw n a  w y tęsk n io n e j i n ie u n ik ­
n ionej re fo rm y  s to su n k ó w  kościelnych , z a ­
rów no  w  założen iach  ja k  i w  życiu k o ś­
cielnym . S p o jrzen ie  w  p rzyszłość podnosi 
n a  duchu  i pociesza nas pośród  zgryzot 
obecnego zam ieszan ia . Jeże li obecnie sp o ­
ty k a ją  nas n a  każdym  k ro k u  sza le jące  w  
K ościele nadużycia , k tó re  przez zw ycięs­
tw o w a ty k ań sk ich  dogm atów  s ta ją  się s i l­
n iejsze i n ie ty k a ln e , a osta teczn ie  m ogą 
w zrosnąć  aż do zniszczeni&-vcałeg0 ch rześ­
c ijańsk iego  życia, jeże li ze  sm u tk iem  sp o s­
trz eg am y  dążen ie  do o bezw ładn ia jącej d u ­
cha cen tra lizac ji i m echan icznej u n ifo r­
m izacji, gdy  obserw u jem y  w zra s ta jący  
bezw ład  h ie ra rch ii, k tó ra  p o tra f i  w sp a ­
n ia łe  osiągnięcia  p racy  duchow ej now ych 
czasów  p rzy jm o w ać  jedyn ie  p rzez  p u ste  
b rzm ien ie  s ta ry c h  frazesów  i bezsilnych  
p rzek leń stw , to  odw agi doda je  n am  je d ­
n a k  w spom nien ie  lepszych czasów  i z a u ­
fan ie  do boskiego k ie ro w n ik a  K ościoła. 
U kazu je  się n am  w tedy  ob raz  p ra w d z i­
w ie kościelnego odrodzenia , s ta n  w  k tó ­
ry m  k u ltu ra ln e  n a ro d y  w y zn an ia  k a to lic ­
k iego, bez n a ru sz a n ia  ich cz łonkostw a w 
K ościele  pow szechnym , w olne od ja rzm a  
b ezp raw n e j żądzy w ładzy , b ęd ą  rozw ijać  
się odpow iednio  do sw ej specy fik i i w  
zgodzie ze sw ą  p o zosta łą  m is ją  k u ltu ro w ą , 
p rzy  zgodnej p racy  k le ru  i la ik a tu . C ały  
św ia t k a to lick i będzie cieszył się  k ie ro w ­
n ic tw em  tak ieg o  p ry m a tu  i ep iskopa tu , 
k tó ry  poprzez  n a u k ę  i u d z ia ł w e w spó l­
n y m  życiu  uzyska w iedzę i zdolności, by 
ponow n ie  zdobyć d la  K ościoła jed y n e  god­
ne  m iejsce, na  czele k u ltu ry  św ia tow ej i 
u trzy m ać  je  trw a le . N a te j drodze, a  n ie  
poprzez  w a ty k a ń sk ie  d ek re ty , zb liżać się 
będziem y do najw yższego  celu ch rześc i­
jań sk iego  rozw oju , ponow nego zjednocze­
n ia  podzielonych  obecnie ch rześc ijań sk ich  
w spó lno t w yznan iow ych , k tó rego  chcia ł i 
k tó re  ob iecał Z ałożyciel K ościoła. K u t e ­
m u  celow i sk ie ro w an e  są  tę sk n o ty  poboż­
nych, licznych  w ie rn y ch  w  N iem czech. 
N iech Bóg to da!

M onachium , w  czerw cu  1871 r.

M aria B a rtiko w ska

Rozmyślania

D uch m ó j zapragną ł w zlec ieć  hen, w ysoko , 
N a sk rzyd ła ch  w ie d zy  na n ieznane  szlaki, 
P rzy jrzeć  się z  b liska  gw iazdom  i

ob łokom ,
Jako  to  czyn ią  górnolo tne p taki.

D uch m ó j sw e  sk rzyd ła  ro zw in ą ł szerokie, 
I chce dosięgnąć n ie zm ierzo n e j dali, 
W spiąć się na  s z c zy ty  w yn io słe , w ysokie ... 
C zy p rzy  ty m  sk rzyd e ł sobie n ie  podpali?

W ie lk ie  są praw a, k tó re  rządzą  św ia tem !  
M ój u m y s ł n ik ły  pojąć je  się stara;
C zy lo tne sk r zyd ła  w y tr z y m a ją  za tem ,
I nie opadną ja k  sk rzyd ła  Ikara?

K ied y  się u m y s ł zag łęb ił łapczyw ie ,
W  ta jn ik i życ ia  w szy s tk ieg o  na ziem i, 
K ied y  się oczy w p iły  w  księg i chciw ie  — 
O grom  te j w ie d zy  m y ś l m o ją  odm ien ił.

Czy to  być m oże, by  m a leń k ie  tw o ry  
B y ły  p odstaw ą  w sze lak iego  życia?
Z ja w isk  p o w szech n ych  u k r y ty m  m otorem , 
D ziałając ciągle, lecz ty lk o  z  ukrycia .

J a k  to  być m oże, by  gdzieś h e n  w
przestw orzach  

Z aw isła  w ie lka , życ ioda jna  gw iazda?...
B y  po o lb rzym ich  g a la k ty k i m orzach  
T rw a ła  w cią ż ciągła, n ieu s ta n n a  jazda?

C zym że je s t c z ło w iek  w  ro z leg łym
w szechśw iecie , 

C zym  ta  k ru szyn a  w śród  jego  ogrom u?.. 
...W śród lu d zk ich  w ą tp ień , w śród  życia

zam ieci
Z a w sze  k ró lu je  po jęcie  atom u...

W szy s tk o  to  w ła śn ie  do m y ś li m n ie
skłania ,

Że m ogę w  ogrom ie ty m  serce zatracić, 
T y m  bardziej teraz, g d y  u  w ró t poznania  
C hciałam  m ądrością  sw ą duszę w zbogacić.

L ecz są idee, k tó re  n ie  pozw olą  
M ej d u szy  słabej w kro czyć  na  złą  drogę, 
Co p o k ieru ją  i  c zyn em  i w olą,
W skażą  tor p ra w d y  d la  m y c h  m y ś li

m nogich.

B o w iem , że  T w órcą  w sze lk ieg o  is tn ien ia  
Jest K toś, k to  tch n ą ł w e ń  blask, p iękn o

i życie,
K to  zsy ła  ła sk i Sw o jego  ram ienia...
To  On, to  W ie lk i Bóg, to  O n  — n iezbicie.
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UROCZYSTOŚĆ PARAFIALNA W DĄBRÓWCE

Dorocznym zwyczajem, w parafii polskoka- 

tolickiej pw. św. Cyryla i Metodego w Dąbrów­

ce, odbyła się uroczystość parafialna, w której 

wzięli udział duchowni z pobliskich parafii 

oraz liczni wierni. Mszę św. celebrował ks. doc. 

Edward Bałakier z Warszawy.

Jak wiemy, od blisko 15 lat proboszczem pa­

rafii w Dąbrówce jest powszechnie łubiany ks. 

Tadeusz Białobrzeski. Zamieszc: 

strują tę podniosłą uroczystość.

Tadeusz Białobrzeski. Zamieszczone zdjęcia llu-
t  
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K ościół po lsko k a to lick i pw . św . C yry la  i M etodego w  D ąbrów ce
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W śród m odlących  się n ie zab rak ło  dzieci i  m łodzieży

W ierni w skup ien iu  s łu c h a ją  M szy św.

F ra g m en ty  p ro cesji

P ięk n y  i este tyczny  w ygląd  św ią ty n i to zasługa w g łów nej m ierze  ks, p ro ­
boszcza



PRZYGOTOWANIA DO
V ZGROMADZENIA ŚRK 

W USA

P rzew odn iczący  K ościołów  
A m eryk i P ó łnocnej zeb ra li 
się w  M ich igan  n a  p ró b n y m  
Z grom adzen iu  Ś w iatow ej R a­
dy  K ościołów . B ędą oni d e le ­
g a tam i n a  V  Z grom adzen ie 
ŚRK, k tó re  odbędzie się w  
d n iach  23.11.— 10.12 rb . w  N a i­
rob i (K enia). D r P au l A. C row , 
p rezy d en t R ady  Jedności K oś­
cio ła  C hrześcijańsk iego , n a s ­
tęp u jąco  sfo rm u ło w ał cel 
sp o tk an ia  w  M ich igan : „P rzy ­
gotow ać delega tów  tak , aby  
ak ty w n ie  i w  sposób odpow ie­
dzia lny  m ogli się zaan g ażo ­
w ać  w  prob lem y, k tó re  będą  
om aw iane  n a  Z grom adzen iu  w  
N a iro b i” . D r C row , k tó ry  
p rzew odniczy ł zeb ran iu , p o ­
w iedzia ł, że ponad  80% dele­
gatów  do N airob i zasiądzie  po 
raz  p ierw szy  n a  zgrom adzen iu  
ekum enicznvm . D elegaci A m e­
ry k i P ó łnocnej n ie  b ęd ą  w  
N airob i w iększością. P onad to  
d r  C row  s tw ierdz ił, że „p rzed ­
s taw ic ie le  T rzeciego Ś w ia ta  w  
sposób zdecydow any b ęd ą  m ó­
w ić o głodzie, ubóstw ie, o p r a ­
w ach  cz łow ieka  i sp ra w ie d li­
w ości. Is tn ie je  rów nież  p o trze ­
ba, aby  p rzed s taw ic ie le  S ta ­
nów  Z jednoczonych  n a  V 
Z grom adzen iu  ŚR K  w  N airob i 
da li odpow iedź n a  p y tan ie : 
Co znaczy  być ch rze śc ijan i­
nem  w  k ra ju , k tó ry  w yk o rzy s­
tu je  w iększość tak ich  św ia to ­
w ych  zasobów , ja k  pożyw ie­
n ie  czy energ ia . Ś w ia t zada je  
n am  p y ta n ia  i m usim y  w  ja ­
k iś sposób dać n a  n ie  odpo ­
w ied ź”.

N a sp o tk an iu  w  M ichigan  
p rzem aw ia li ró w n ież : d r M a- 
nas B u thelez i — duchow ny  lu - 
te ra ń sk i z A fryk i P łd ., ks. D a­
w id  G flł — se k re ta rz  o rg a n i­
zacy jny  V  Zgrom adzeni?, oraz 
d r  K o n rad  R eiser — zachod­
n io  n iem ieck i teolog lu te ra ń -  
ski. N a zeb ran iu  om aw iano  
rów nież w  n iew ie lk ich  g ru ­
pach  d y skusy jnych  te m a t 
V Z grom adzen ia  w  N airob i: 
„ Jezus C hrystu s w yzw ala  i 
jednoczy” . »

PROJEKT SKŁADU  
DELEGACJI

NA V ZGROMADZENIU

K o m ite t W ykonaw czy  ŚRK  
w y typow ał ju ż  zdecydow aną

w iększość delega tów  n a  V 
Z grom adzen ie  Ś w iatow ej R a ­
dy K ościołów . D elegaci będą  
rep rezen to w a li 271 K ościołów  
członkow skich  ŚRK. W stępne 
ob liczan ia  w ykazały , że 20% 
delega tów  stanow ić  b ędą  ko ­
biety , a  10% będzie w  w ieku  
poniżej 30 la t. N a p o p rzed ­
n im  Z grom adzen iu  ŚR K  (1968) 
kob ie ty  stan o w iły  9%, a ty lko 
4%  delegatów  m iało  poniżej 
35 la t.

W  sum ie zaproszonych  b ę ­
dzie p onad  700 delega tów  o- 
ra z  około 120 doradców , w  
ty m  co n a jm n ie j 10 z K ościo­
ła  R zym skokato lick iego  i 10 
ze środow isk  k o n se rw a ty w ­
nych  p ro tes tan tó w . O stateczny  
sk ład  w szystk ich  delegacji u s ­
ta li  K o m ite t W ykonaw czy 
ŚRK.

WYPOWIEDŹ PREZYDENTA

E m an u e l A brah am , p rezy ­
d en t E w angelick iego  K ościoła 
w  E tiop ii, o św iadczy ł n ied aw ­
no n a  o tw arc iu  sem in a riu m  
zorgan izow anego  d la  członków  
S ynodu tego  K ościoła, że soc­
ja lizm  i ch rześc ijań stw o  m ogą 
iść rę k a  w  rękę . A b rah am  
w yszed ł z założenia, że po d ­
staw ow ym  p rob lem em  d n ia  
dzisiejszego je s t sp raw ied li­
w ość spo łeczna oraz w spó lne  
dźw igan ie  b rzem ion  ze s ła b ­
szym i i w y raz ił pogląd , że ro ­
dow odu m ark s izm u  należy  
szukać  w  tym , iż ch rze śc ijań ­
s tw o  zaw iodło  w  rea lizac ji 
g łoszonych zasad  i n ie  s ta ­
n ę ło  w  ob ron ie  upośledzonych. 
Z ad an iem  K ościoła, p ow ie­
d z ia ł p rezyden t, je s t zw rócić 
się ku  b iednym  i służyć im  
zw iastow an iem  i pom ocą w 
rozw oju .

AUTONOMIA KOŚCIOŁA  
ANGLIKAŃSKIEGO  

W MELANEZJI

N a po łudn iow ym  P acy fiku  
zo rgan izow ano  p ro w in c ję  
K ościelną w  M elanezji, jako  
n ieza leżną  część K ościo ła  A n ­
g likańsk iego . D otychczasow y 
b iskup  M elanezji, k tć ra  n a le ­
ż a ła  do K ościoła N ow ej Z e­
lan d ii, Jo h n  C hisholen , został 
in tro n izo w an y  w  k a ted rze  
H o n ia ta  (B ry ty jsk ie  W yspy 
Salom onu) jak o  arcy b isk u p  
now ej p ro w in c ji kościelnej. 
N ow y au tonom iczny  K ościół 
o b e jm u je  k ilk a  g rup  w ysp  na

po łudn iow ym  P acy fiku . P o ­
dzielony  je s t n a  cz te ry  b is­
kup stw a . Z ok. 250.000 m iesz­
kańców  97.000 to  ang likan ie .

W założonym  sam odzielnym  
K ościele arcy b isk u p  C hisholm  
spodziew a się znaleźć po le  d la  
p racy  kościelnej, a  n aród  
t r a k tu je  te ra z  K ośció ł jak o  
w ła sn ą  in s ty tu c ję , n ie  zaś ja ­
ko K ościół innego  k ra ju . 
P rzed  m łodym  K ościołem  le ­
ży w ie le  p racy  w  dziedzin ie  
teologicznej, litu rg iczn e j i 
d u szp as te rsk ie j.

M alan ez ja  je s t 23 a u to n o ­
m icznym  K ościołem  A ng li­
kań sk ie j W spólnoty  K ościel­
nej, k tó ra  ogółem  liczy 65 m i­
lionów  członków  (w ykaz 
w szystk ich  K ościołów  A ng li­
kańsk ich  ze sta ty sty czn y m i i 
o rgan izacy jnym i d anym i oraz 
ad resam i um ieszczony  je s t w  
s ta ro k a to lick im  K a le n d a rz u  — 
B onn 1975, s tr. 64 i nast.). 
W szystkie K ościoły a n g lik ań ­
sk ie  z n a jd u ją  się w  in te rk o - 
m un ii ze sta ro św ieck im i K oś­
cio łam i U nii U trechck ie j.

HINDUS PREZYDENTEM  
YMCA

N ow ym  p rezy d en tem  Ś w ia­
tow ego A lian su  C h rześc ijań ­
sk iego S tow arzyszen ia  M ło­
dych M ężczyzn (YMCA) został 
w y b ran y  in d y jsk i p rzed s ię ­
b io rca  K.M. P h ip ip . J e s t on 
w yznaw cą  S yry jsk iego  K ościo­
ła  P raw o sław n eg o  oraz  p rz e ­
w odniczącym  YMCA w  Ind ii. 
Od ro k u  1973 by ł w icep rezy ­
d en tem  Ś w iatow ego A liansu  
YMCA. U rząd  p rezy d en ta  ob­
ją ł po ek s-p rem ie rze  E tiop ii 
A ndalkachew  M akonnenie .

ORDYNACJA KOBIETY  
N A  WYSPACH  
KARAIBSKICH

K ościół M etodystyczny  na 
W yspach K ara ib sk ich  p rzy ją ł 
p ie rw szą  k a n d y d a tu rę  kobiety , 
k tó ra  m a  być o rdynow ana. 
J e s t  n ią  d iak o n isa  B ooth. 
P rzy jęc ie  te j k an d y d a tu ry  og­
łosił o fic ja ln ie  n a  o s ta tn im  
synodzie m etodystów  ks. p re ­
zyden t C laude  C adogan. M iss 
B ooth  je s t d iak o n isą  od roku  
1957. Ja k o  k a n d y d a tk a  n a  d u ­
chow ną zo sta ła  za tw ie rd zo n a  
po n ied aw n e j zm ian ie  system u 
praw niczego  K ościoła M eto- 
dystycznego, o be jm u jące j J a ­

m ajkę , H onduras, G u janę , P a ­
nam ę, K ostarykę , H aiti, W ys­
py  Z aw ie trzn e  i inne  w yspy  
zachodn io indy jsk ie . K ościół 
M etodystyczny  n a  W yspach 
K ara ib sk ich  liczy ok. 136.000 
w yznaw ców , z tego ok. 50.000 
z n a jd u je  się na  Jam ajce . J e s t 
to K ościół au tonom iczny , a je ­
go s t ru k tu ra  o rg an izacy jn a  
je s t w zo ro w an a  na  b ry ty j­
sk iej.

POMOC TUBYLCOM  
W AUSTRALII

J a k  in fo rm u je  p rasa , K oś­
cioły ch rześc ijań sk ie  w  A us­
tra li i  z jednoczyły  się w  akcji 
n a  rzecz pom ocy tubylcom . 
W ładze p rzyznały  w p raw d zie  
w  1967 r. p ie rw o tn y m  m iesz­
k ańcom  A u stra lii s ta tu s  oby­
w ate li, n iem n ie j je d n a k  nie 
m a ją  oni jeszcze w sz3rs tk ich  
p raw , m .in. p ra w a  do p o sia ­
d a n ia  ziem i. P ie rw o tn y ch  
m ieszkańców  je s t obecnie już 
ty lko  130 tysięcy.

POMOC ŚRK DLA  
GW INEI-BISSAU

Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów  
od w ie lu  la t u trzy m u je  dobre 
sto su n k i z p ań stw em  G w inea- 
B issau  (A fryka Z achodnia) o- 
ra z  udz ie la  m u  su b w en cji n a  
ró żn e  po trzeby , g łów nie na  
ru ch  w yzw oleńczy. G w inea- 
B issau  m a 36125 k m 2 po ­
w ie rzch n i i liczy ponad  600 
tysięcy  obyw ateli. P ań stw o  to  
przez  d ługi czas było ko lon ią  
po rtu g a lsk ą , dop ie ro  od roku  
1973 cieszy się  n iepodległością. 
D latego ŚR K  zm ien iła  p ropo- 
c je  udzie lanej pom ocy i w  po ­
rozum ien iu  z now ym  rząd em  
su b w en cjo n u je  rea lizac ję  n a j­
w ażn ie jszych  p o trzeb  now ego 
p ań stw a . W G w inei-B issau  
je s t 30% m ah o m etan  i około 
5% w yznaw ców  K ościoła 
R zym skokato lick iego . M isja  e- 
w an g elick a  poda je , że jes t 
ta m  około 2.000 p ro te stan tó w . 
ŚR K  sugeru je , aby  K ościoły 
n a  św iecie  udzie liły  pom ocy w 
budow ie  i rozw o ju  now ego 
p ań stw a . N ajw iększe  zan ie d ­
b a n ie  o b serw u je  się n a  polu  
op ieki m edycznej, gdzie  odczu­
w a  się b ra k  lek a rzy  i w yposa­
żen ia  m edycznego. T rzeba  b u ­
dow ać poza  ty m  od podstaw  
p rzem ysł i o rgan izow ać p la ­
ców ki ośw iaty.



Przed Zgromadzeniem, S R K

Z a ło że n ia  i w y m o g i  

jedności K ościoła

(Sekcja II) C en trum  ekum en iczne  w G enew ie (Szw ajcaria)

Jedność  K ościoła je s t tem a tem  
zn a jd u jący m  się s ta le  w  cen tru m  
uw ag i Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów . W idać to  w y raźn ie  w  p ro p o ­
now anej zm ian ie  s ta tu tu , k tó rą  
m a zaakcep tow ać V  Z grom adze­
n ie  O gólne:

„Ś w iatow a R ad a  K ościołów  p o ­
w o łan a  je s t do  w y p e łn ian ia  n a s ­
tęp u jący ch  fu n k c ji i celów : w zy ­
w a n ia  K ościołów  do rea liz ac ji 
w id z ian e j jedności — w  jed n e j 
w ie rze  i jed n e j w spó lnocie  e u ­
charys tyczne j — m an ifes tu jące j 
się w  nabożeństw ie  i w spó lnym  
życiu w  C hrystusie , i do  d ążen ia  
k u  te j jedności tak , aby  św ia t 
uw ierzy ł...” .

D okąd doszliśm y w  naszym  
w spó lnym  p o szu k iw an iu  jed n o ś­
ci? J a k ie  zm iany  dokonały  się 
n a  p rzes trzen i o sta tn ich  la t?  J a ­
k ie  p y ta n ia  p o zosta ją  s ta le  je sz ­
cze bez odpow iedzi?  Czy w  m ię ­
dzyczasie w y ło n iły  się now e 
k w estie?  A p rzede  w szy stk im : ja ­
k ie  są  n a s tęp n e  k ro k i n a  drodze 
do jedności?  D la u zy sk an ia  w ię k ­
szej jasności, trz e b a  rozw ażyć 
p rzed e  w szystk im  czte ry  głów ne 
pu n k ty .
I.'K on tek st dążeń do jedności

....  aby  św ia t u w ie rzy ł” . S łow a
te  z w raca ją  n aszą  uw agę na  
św ia t, w  k tó ry m  żyjem y. Jed n o ś­
ci K ościo ła  n ie  d a  się w y izo lo­
w ać  od w y d arzeń  i p rzem ian  
h is to rycznych . M usi o n a  znaleźć 
sw ój w y raz  w  a k tu a ln v ch  w a ru n ­
kach . K ościół je s t w ezw any , aby 
b y ł oznaką  teraźn ie jszości.

II. Jak m ożem y opisać „jed­
ność, której szukam y”?

C hcąc osiągnąć dalszy  postęp, 
p o trzeb a  n am  w y raźn ie jsze j, 
w spó lnej koncepcji ostatecznego  
celu  ru c h u  ekum enicznego . Jak ie j 
jedności szukam y?  O czywiście, 
pog lądy  K ościołów  n a  ten  te m a t 
są  b a rd zo  różne. K ażdy z n ich  
w ysuw a n a d a l sw o je  w y o b raże ­
n ia  n a  p ierw szy  p lan . A le jed n o ­
cześnie pog łęb ia  się i  rozszerza 
ich  w spó lne  dośw iadczen ie  w  r u ­
chu  ekum enicznym . Czy w  o p a r­
ciu  o to  dośw iadczenie, K ościoły 
m ogą w nieść  coś now ego do 
„jedności, k tó re j szu k am y ” ?

III. Wzrost porozum ienia m ię­
dzy Kościołam i

W  m in ionych  la tach , w  p ew ­
nych kw estiach  spornych , u d a w a ­
ło się co raz  b a rd z ie j osiągnąć  teo ­
logiczne porozum ien ie . P rob lem y, 
k tó re  zdaw ały  się n ieodw o łaln ie  
dzielić K ościoły, n ie  są  ju ż  u w a ­

żane  za przeszkody  n ie  do p rz e ­
zw yciężenia. P rzem ian ę  tę  w inno  
w ziąć  pod  uw agę Z grom adzen ie  
Ogólne. Z apew ne, m usi się je sz ­
cze w ie le  w ydarzyć , a le  raczej 
is tn ie je  n iebezp ieczeństw o  n ied o ­
cen ian ia  n iż  p rzecen ian ia  do tych ­
czas osiągn ię tego  porozum ien ia.

IV. Jak dojść do w izji jednego  
Kościoła?

Jedność  m ożna osiągnąć ty lko  
w ów czas, gdy się je j szuka. N ie 
je s t ona  w y n ik iem  procesu, k tó ­
ry  n ie  u w zg lęd n ia  naszego m y ś­
len ia  i d z ia łan ia . D la osiągn ięcia  
w iększej jedności trz e b a  jeszcze 
sporo  uczynić : rozm ow y d w u ­
s tro n n e  m iędzy  św iatow ym i 
zw iązk am i w yznan iow ym i, ro k o ­
w an ia  u n ijn e  m iędzy  K ościo ła­
m i, sk ład an ie  w spó lnego  św ia ­
dectw a, w sp ó łp raca  w  k ra jo w y ch  
i loka lnych  ra d a c h  ek um en icz­
nych, w spó lne  n ab ożeństw a  itd . 
J a k  m ożna zeb rać  w szy stk ie  te  
w ysiłk i razem , ta k  aby  służyły  
te m u  sam em u  celow i jedności?  
P ostęp  n a  d ro d ze  do  jedności 
m ożna osiągnąć ty lko  w ów czas, 
gdy K ościoły w e w szystk ich  k r a ­
ja c h  i m ie jscach  po d e jm ą  n a  no­
w o s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  p rz e ­
zw yciężen ia  w szystk iego, co je 
dzieli.

Od IV  Z grom adzen ia  Ogólnego 
pośw ięca  się co raz  w ięcej uw agi 
z ag ad n ien iu  jedności ludzkości. 
O dnosi się w rażen ie , iż  narody  
ziem i p rzek sz ta łca ją  się coraz 
b a rd z ie j w  jed en  n aró d . Co oz­
nacza  te n  rozw ój d la  jedności 
K ościoła? Czy K ościół m oże 
w nieść  jak iś  w k ła d  do  tego  p ro ­
cesu z jednoczen ia?  J a k  dalece 
K śc ió ł m oże pom óc w  zn iw elo ­
w an iu  konflik tów ' i n ap ięć  is t ­
n ie jących  m iędzy  ludźm i?  P o ­
w yższą dyskusję  o tw arło  IV  
Z grom adzen ie  O gólne:

„K ościół m a  odw agę m ów ić o 
sobie, że je s t znak iem  p rzyszłej 
jednośc i ro d z a ju  ludzkiego. N a­
w e t p rzy  n a jlep szym  uzasad n ie ­
n iu  tego  roszczenia, św ia t p rz y j­
m u je  je  z p ew nym  scep tyzm em  i 
w sk azu je  za razem  n a  w łasn e  
„św ieck ie  oznak i ka to lickośc i” . 
A lbow iem  spo łeczeństw o św iec­
k ie  stw orzy ło  in s tru m en ty  p o jed ­
n a n ia  i z jednoczenia, k tó re  b a r ­
dzo często  w y d a ją  się b a rd z ie j 
sku teczne  od tych , k tó ry m i dys­
p o n u je  K ościół. O u tsiderzy  n a t-  
rz ą  często n a  K ościoły  ja k o  n a  
in s ty tu c je  n ieo k reślo n e  i n ie is ­
to tne , z a ję te  aż do obrzydzen ia  
w łasnym i sp raw am i. K ościołom , 
p o trzeb a  now ej, o tw a rte j p o s ta ­

w y  w obec św ia ta  i w obec jego 
dążeń, osiągnięć, n iepoko jów  i 
z w ą tp ie ń ”.

K o m isja  do S p raw  W iary  i U s­
tro ju  K ościo ła  op raco w ała  w  lip - 
cu 1973 ro k u  d o k u m en t s tu d y jn y  
pod  ty tu łem : „Jedność  K ościoła
— jedność  ludzkości”, k tó ry  po­
w ia d a  m .in .:

J a k  K ościół m a  m ów ić o je d ­
ności ludzkości?  J a k  należy  ro ­
zum ieć jego  posłann ic tw o?  Czy w  
ogóle m a  on sp e c ja ln ą  fu n k c ję?  
W szystkie te  p y ta n ia  należy  p o ­
trak to w ać  z  n a leż y tą  pow agą. N ie 
je s t pow iedz iane  z góry, że K oś­
ciół s tan o w i decydu jący  e lem en t 
w  d z ie jach  ludzkości. N aw et je ś ­
li by łoby  to  n asze  p rzek o n an ie  
re lig ijne , nie m og libyśm y zam ­
k n ąć  oczu p rzed  w łaśc iw ą  rze ­
czyw istością  K ościoła. N ie je s t 
rzeczą czystego p rzy p ad k u , iż 
ro snąca  w spółzależność w  św ie­
cie zb iega się z ru ch em  ek u m e­
nicznym . D oszło do zb liżen ia  
K ościołów , ja k  i in n y ch  g ru p  lu ­
dzi. W spólne dośw iadczen ia  K oś­
ciołów  w  ru ch u  ekum enicznym  
w y w arły  wrpływ n a  re f lek s ję  n ad  
jednością . J a k  m ogą K ościoły o- 
siągnąć  tę  jedność i w spólno tę , 
k tó ra  je s t  ko n ieczn a  do w y p e ł­
n ien ia  obecnych zad ań ?

K ościołom  zaangażow anym  w  
ru c h u  ekum enicznym  b ra k  je sz ­
cze w sp ó ln e j koncepcji jedności, 
rea lizac ji k+órej są  zobow iązane. 
W iedzą, że  w ezw ane  są  one do 
jedności. K ościół Jezu sa  C h ry s­
tu sa  je s t jed n y m  K ościołem . R oz­
łam y  są sprzeczne z Jego  W olą. 
A le ja k  m ożna  tę  jedność opisać? 
G dy pow ołano  do życia  Ś w ia to ­
w ą R adę K ościołów , n ik t n ie  
p o d ją ł p ró b y  p rzy jęc ia  do s ta tu tu  
ja k ie jś  fo rm u ły  jedności K ościo­
łów. Z góry  b y ło  w iadom o, że 
żadne  sfo rm u ło w an ie  n ie  spo tka  
się z a p ro b a tą  w szystk ich  K ościo­
łów . W  okres ie  pow o ływ an ia  
ŚR K  dom inow ał racze j pogląd , by 
w spó lna  ko n cep c ja  w y p raco w an a  
zo sta ła  w  „dynam icznym  dialo- 
logu”.

Od p o w stan ia  ŚR K  m inęło  po­
n ad  ćw ierć  w ieku . D okąd d o p ro ­
w adził n as ten  „dynam iczny  d ia ­
log"? Czy zn a jd u jem y  się p rzy ­
n a jm n ie j u  p rogu  w spó lne j wrizji 
jedności K ościo ła? II I  Z g rom a­
dzen ie  O gólne w  N ew  D elhi 
(1961) s tw ierd z iło :

„W ierzym y, że  jedność, k tó ra  
je s t za razem  w o lą  B oga i da rem  
d la  Jego  K ościoła, s tan ie  się w i­
doczna w tedy , gdy n a  każdym

m iejscu  ochrzczeni w  Jezusie  
C h rystu sie  o raz  w y zna jący  G o ja ­
ko  P a n a  i Z baw ic ie la  — do p ro ­
w adzen i zo s tan ą  p rzez  D ucha 
Św iętego do p e łn e j społeczności, 
w yzna jące j je d n ą  w ia rę  aposto l­
ską, zw ia s tu jące j je d n ą  E w ange­
lię, łam iące j jed en  chleb, jed n o ­
czącej się w e  w spó lne j m o d lit­
w ie  i  p row adzące j w spó lne  ży­
cie, k tó re  w  św iad ec tw ie  i s łuż­
b ie  zw rócone będzie  k u  w szy st­
k im . Z arazem  w szyscy oni z jed ­
noczą się z całym  ch rze śc ijań ­
stw em , n a  każdym  m ie jscu  i po 
w szystk ie  czasy, w  tak i sposób, 
że u rząd  i członkostw o uznane 
zo stan ą  przez  w szystk ich  o raz  że 
w szyscy b ędą  w  s tan ie  dz iałać i 
p rzem aw iać  w spó ln ie  tak , ja k  
tego  w y m ag a  d a n a  sy tu a c ja  w  
odn iesien iu  do zadań , do k tó rych  
Bóg w zy w a  sw ój lud . W ierzy ­
my, że m u s im y  się m odlić  i p ra ­
cow ać d la  ta k ie j jed n o śc i”.

Z ko le i IV  Z grom adzen ie  O- 
gólne w  U psali (1968) s tw ie r­
dziło:

„T ak  w ięc, do w y rażen ia  
w szędzie” chcie libyśm y tu  dodać 
now^e po jm o w an ie  jedności w szy­
stk ich  ch rześc ijan  w e  w szystk ich  
m iejscow ościach . J e s t to  w ezw a­
n ie  skierowran e  do K ościołów  w e 
w szystk ich  m iejscow ościach , by 
zrozum iały , że n a leżą  do siebie 
i że pow o łane  są  do w spólnego 
d z ia łan ia . W  czasach, w  k tó rych  
zachodzi ta k  oczyw ista  zależność 
w za jem n a  ludz i od sieb ie , sprawTą 
ty m  b a rd z ie j p a ląc ą  je s t u k aza ­
n ie  zw iązków , k tó re  sp ro w ad za ją  
ch rześc ijan  do u n iw ersa ln e j spo­
łeczności”.

N a posiedzen iu  K o m ite tu  N a­
czelnego ŚRK, w  1973 roku , zło­
żono sp raw o zd an ie  n a  te m a t je d ­
ności K ościoła. Pow nada ono 
m .in .:

Jedność  m oże n a s tąp ić  ty lko  
w ów czas, gdy K ościoły u zn a ją  się 
w za jem n ie  i w y raźn ie  się z sobą 
p o jed n a ją . D roga do  jedności 
sk ład a  się  z szeregu  ak tów  po­
jed n an ia . D la tego  każd y  K ościół 
m usi postaw ić  sobie n a jp ie rw  p y ­
tan ie , jak iego  ak tu  p o jed n an ia  
do kona  dzisiaj. K ościoły m uszą  
osiągnąć po rozum ien ie  w  z a k re ­
sie w zajem nego  postępow ania . 
Jeś li m a  do jść  do jedności, to  p o ­
trzeb a  czegoś w  ro d za ju  w spólnej 
s tra teg ii K ościołów .

Opr. K.K.
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Polacy w Brazylii chcą mieć 
polskich księży

Słowo „B razy lia” dla przeciętnego  
P o laka  brzm i ciekaw ie i egzotycznie, 
ale p rzew ażn ie niew iele m ów i, tak  
zresz tą  ja k  p rzecię tnem u  B razy lij- 
czykow i niew iele m ów i słow o „P o lo ­
n ia ” , choć brzm i d lań  rów nie  p rz y ­
jem nie. N ic dziw nego. Oba k ra je  
dzielą  tysiące  k ilom etrów , dzieli bez­
k re s  m órz i oceanów . A je d n a k  B ra ­
zylię i Po lskę  w iele  ze sobą  łączy.

W ybitny  b razy lijsk i p isarz , 
Jo rg e  A m ado, n a z w a ł sw ą o j­
czyznę ..Z iem ią zło tych p łodów ” 
i „Z iem ią k rw i i p rzem ocy”. Są 
to  ty tu ły  dw óch  w sp an ia ły ch  
książek, k tó re  w ie lk i p isa rz  p o ­
św ięcił B razy lii, a  w  ty ch  ty tu ­
łach  z a w a rta  je s t w  n a jw ięk szy m  
sk ró c ie  p ra w d a  o n a jw ięk szy m  
p o łu d n iow oam erykańsk im  k ra ju . 
T en k ra j  bow iem  is to tn ie  je s t 
„ziem ią zło tych  p łodów ”, h o jn ie  
obdarzony  p rzez  n a tu rę  w sp a n ia ­
łym i skarbam i, egzotyczną ro ­
ślinnością  i og rom nym  bogac­
tw em  cennych  kopalin . „Z iem ią 
zło tych  p łodów ” by ł o n  p rzez  
w iek i d la  E uropejczyków , k tó rzy  
p rzyw ozili s ta m tą d  n iezn an e  g a ­
tu n k i d rzew , sz lache tne  m etale , 
d rog ie  kam ien ie , ró żn o ro d n e  p ro ­
d u k ty  ro lne . T ak im  go sobie 
w y o b raża li ubodzy  em ig ran c i z 
W łoch, P o rtu g a lii czy Polsk i, 
k tó rzy  sp rzed aw ali w  k ra ju  
resz tk i sw ego d oby tku , by  o p ła ­
c ić podróż do te j d a lek ie j, z a ­
m orsk ie j k ra in y . T en  egzotyczny 
k ra j w y d aw ać  się  m oże n a  p ie rw ­
szy rz u t  oka z iem ią  o b iecan ą  d la  
jego m ieszkańców .

G dy je d n a k  b liżej w ejrzym y  
w  h is to rię  i  te raźn ie jszość  tego 
k ra ju  i p oznam y  losy jego  lu d ­
ności, w ów czas n a  p ierw szy  p lan  
w y su w a  się in n a  B razy lia  — 
„ziem ia k rw i i p rzem ocy”. W ów ­
czas spod p rzy k ry w k i „egzotycz- 
ności”, spoza zasłony  n ie  z n a ­
nych  n a m  sto sunków  i  obycza­
jó w  w y ła n ia  się o b raz  dz ie jów  
n a ro d u  w yzyskiw anego  i gnęb io ­
nego, lecz ró w n ież  zaw sze  n ie u ­
gięcie w alczącego o w olność 
i sp raw ied liw ość . „Z iem ią k rw i i 
p rzem ocy” b y ła  B razy lia  d la  m i­
lionów  je j m ieszkańców , od w ie ­
ków  eksp loa tow anych  p rzez  o b ­
cych k o lon iza to rów  i k a p ita li­
stów . N a  z iem i te j je d n a k  n igdy  
n ie  zagasł p łom ień  b u n tu  p rz e ­
c iw ko  ty ra n ii i  d la teg o  dzie je  
n a ro d u  b razy lijsk iego  — pozn an e  
p rzez  P o laków  — s ta ją  się d la  
n ich  z ro zu m ia łe  i b lisk ie . B liska 
je s t B razy lia  d la  P o lsk i rów n ież  
d latego, że ta m  daleko , za o cea­
n em  ży je  w ie le  je j synów  i có ­
re k  — P o laków  i Polek.

P ierw si P o lacy  p rzyby li do B razy ­
lii w  k o ń cu  ubiegłego stu lec ia  w ro ­
k u  1869. K to  p ierw szy  z P o laków  
p rzy b y ł w tedy  do B razylii, tego n ie 
w iadom o. P raw d o p o d o b n ie  by ła  to 
ja k a ś  rodzina  z O polszczyzny. Za ty ­
m i p io n ie ram i ru szy ły  se tk i, a  naw et 
ty siące  ludzi z P o lsk i. D laczego? 
K im  oni byli? Co spow odow ało, że 
opuścili ojczyznę?

G dy w e  w siach  po lsk ich  p o ja ­
w ili się p rzed s taw ic ie le  z a g ra ­
nicznych  f irm  ok rę to w y ch  i n a ­
m aw iać  poczęli ch łopów  n a  w y ­
jazd  do B razy lii, znaleź li sporo  
ocho tn ików . P ostanow ili jechać 
bezro ln i, bo kochali ziem ię, a w  
ta m ty m  d a lek im  k ra ju  było  jej 
pod dosta tk iem . P o stan o w ili je ­
chać fo rn a le  o d p raw ien i p rzez  
dziedziców  za u d z ia ł w  s t r a j ­
k ach ; tu  n ie  m ieli nadzie i n a  ro ­
botę, a  dodatkow o jeszcze p rz e ­
śladow ała  ich  p o lic ja , zaborcy. 
W yjazd by ł w ięc  p ro te s tem  p rz e ­
c iw ko  sto sunkom  w  ojczyźnie, 
k tó ra  n ie  z ap ew n ia ła  w ie lu  
chłopom  an i chleba , an i w o lno ­
ści. Ileż m usieli p rzeżyć  złego ci 
w ieśn iacy , tk w iący  n a  po lsk iej 
z iem i z  d z iada  p rad z iad a , skoro  
zdecydow ali się  opuścić ją  na  
zaw sze i  bezpow ro tn ie! D ziedzi­
ce, k tó rzy  ba li się s trac ić  tak ich  
ro b o tn ik ó w , s tra szn e  rzeczy opo­
w iad a li o B razy lii, o je j p u sz ­
czach p e łnych  dzik iego  zw ierza,
o In d ian ach , k tó rzy  czy h a ją  ty l­
ko n a  b ia łych , o  o k ropnym  k li­
m acie. No i p rzy zn ać  trzeb a , że 
sporo  było  w  ty m  ra c ji. Tyle, że  
n ie  In d ia n  na leża ło  się  obaw iać, 
lecz b ia łych , i to  już n a  sam ym  
w stęp ie  podróży...

Ci z  Po laków , k tó rzy  się na  
w y jazd  zap isa li, o trzy m ali od 
agen tów  żeg lu jących  bezp ła tny  
b ile t n a  pociąg  do  jak iegoś e u ro ­
pejsk iego  p o r tu  (najczęściej do 
H am burga) o ra z  ta k  zw aną  
„ szy fk a rtę”, czyli b ile t o k rę tow y ; 
za o b a  b ile ty  p łac ił rz ą d  b ra z y ­
lijsk i, gdyż zależało  m u  w ted y  
na  zasied len iu  o lb rzym ich , p u ­
stych  p rze s trzen i k ra ju . Do p o r ­
tu  jakoś się w agonem  bydlęcym  
do jecha ło ; tra g e d ia  zaczyna ła  się 
dopiero  n a  sta tk u . N ie d la  w y ­
biedzonych  em ig ran tó w  były  k a ­
b iny  i gó rne  po k ład y  — ta m  
p rzebyw ali zam ożni tu ry śc i lub  
choćby leżące to w ary . Polacy, 
stłoczeni n a  do lnych  pok ładach , 
w  zad u ch u  i ciem ności, ledw ie 
ducha n ie  w yzionęli, ty m  b a r ­
dziej że w  w iększości po  ra z  
p ie rw szy  w  życiu  znaleź li się  n a  
k iw a jący m  okręcie . C hociaż n ie ­
w ie le  im  w  ku ch n i jeść daw ano , 
n aw e t i tego n ie  chcie li tknąć. 
N a d o m ia r złego, w ie lu  jecha ło  
z rodzicam i, z  m ałym i dziećm i, 
k tó r y m . n ie  zap ew n ił n ik t  odpo ­
w iedn ie j op iek i, i  n a  s ta tk u  
w ieje , i później, p rzed e  w szy st­
k im  dzieci z ap ad a ły  n a  zakaźne  
cho roby  i m arły  m asow o.

D w adzieścia  p ięć d n i żeglugi
— i w reszc ie  B razy lia . A le jesz ­
cze n ie  ląd  sta ły , lecz w yspa, o  
p ięk n e j, ja k  n a  d rw in ę , n azw ie : 
W yspa K w iatów . T u  jeszcze ra z  
stłoczono em ig ran tó w  w  b a ra ­
kach, rzekom o po to, aby  n ie  
zaw lek li za razy  n a  ląd  b ra z y lij­
ski. A tym czasem  ta m  w łaśn ie , 
w  b ru d z ie  b a rak u , w y lęgał się 
tyfus, k ła d ł tru p e m  w ie lu  p rz y ­
byszów  i w  k ońcu  p rzen o sił się 
n a  k o n ty n en t. K ażdego  d n ia  z  
obozu przejśc iow ego  w yw ożono 
p ro s te  d re w n ia n e  trum ny ...
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Kto p rze trw a ł, ten  dostaw ał się 
w reszcie na  u p rag n io n y  ląd  b ra z y lij­
ski. A tu  oczek iw ały  o sa d n ik a  now e 
tru d y . R ozpoczynał się d ram aty czn y  
m arsz  w  n ieznane, w  g łąb  puszczy, 
w śród  w rog iej p rzy ro d y  i k lim atu , 
z dzieciskam i i nędznym  dobytk iem  
n a  w ozach. N ie jeden  ra z  og lądaliś­
m y  n a  film ach  pochody  p ion ierów  
północno  am ery k ań sk ich , k tó rz y  p ro ­
w adzili sw e konw oje  n a  Dziki Z a­
chód, w ydaje  się je d u a k , że b y ła  to 
fraszka  w p o ró w n an iu  z go lgo tą  n a ­
szych ch łopów ; tam tym i opiekow ał 
się rząd , daw ał im  b roń  i żyw ność
— ci zdani b y li ty lk o  n a  w łasne  siły , 
n ie  znali naw et p o rtu g a lsk ieg o  języ ­
k a  i życzeń sw oich  n ikom u p rzed sta ­
w ić nie m ogli. Szli je d n a k  nap rzód , 
bo gdzieś tam , w g łębi ta jem n icze j 
dżungli, leżała p rzydzielona im  zie­
m ia. Dużo ziem i- I  w olność , i ró w ­
n o ść !

Je d n a k  w olność i rów ność  p o ­
legały  w  ów czesnej B razy lii 
rów nież  n a  tym , że sp ro w ad zo ­
nych  o sadn ikow  puszczano n a  
p astw ę  losu : o to  tw o ja  ziem ia, 
te ra z  ją  u p ra w ia j! Pożyczki na  
zagospodarow an ie  b y ły  n iew ie l­
kie, m usie li w ięc  ch łop i n a jm o ­
w ać się  do  ro b ó t pub licznych , do 
budow y  d róg  i m ostów , a  do p ie ­
ro  p o  p o łu d n iu  chadza li ob rab iać  
w ła sn ą  dzia łkę . T a d z ia łk a  to  b y ­
ła  dżungla... N ależało  w yciąć  i 
spalić  d rzew a, w ykarczow ać  k o ­

rzen ie , zbudow ać chałupę  z d r ą ­
gów  bam busow ych , oblep ionych  
g lin ą  — ja k  ludzie  jask in iow i, 
ja k  R obinsonow ie, m usieli p o l­
scy ch łop i zaczynać  życie od n o ­
w a. Inaczej n iż  m y ocen ia li b u j­
n ą  b razy lijsk ą  puszczę, je j zw ie ­
rzy n ę  i p tac tw o . P apug i i m ałpy  
n iszczące w ą tłe  początkow o zb io ­
ry , jaguary , k tó re  z  ch lew a  p o ­
ry w a ły  d o b y tek  — to  n ie  b y ła  
d la  n ich  egzotyka, lecz p rz e k le ń ­
stw o. Inacze j ta k ż e  p a trzy li n a  
koczujących  jeszcze w  ow ych 
czasach  In d ian  i ci n ie  by li w ro ­
gam i, lecz w spó łtow arzyszam i 
n iedoli. In d iań sk i c za ro w n ik  n ie  
by ł k rw a w y m  dzikusem , lecz 
p rzed e  w szystk im  lekarzem , je ­
dynym , k tó ry  m ógł p rzy  pom ocy 
w y próbow anych  sposobów  u ra to ­
w ać o sadn ikow i p o lsk iem u  c ięż­
ko  ch o rą  żonę lu b  dziecko...

W iele la t m usia ło  up łynąć, z a ­
n im  ow a dziew icza  ziem ia, w y ­
n ag ro d z iła  ludziom  tru d . Z aczy­
na ło  się od zasiew ów  kukurydzy , 
później p rzychodz iła  hodow la  
św iń , w reszcie  bydła. Podczas 
p ierw szej w o jn y  św ia tow ej (a 
w ted y  ju ż  trz e c ia  fa la  po lsk iej 
em ig rac ji d o ta r ła  do  B razylii) 
w iod ło  się em ig ran to m  tro ch ę  
lep ie j, ch ę tn ie  ku p o w an o  od n ich  
trzo d ę  ch lew ną , poniew aż w o ju ­
ją c a  E u ro p a  po trzeb o w ała  w ie ­
przow ego m ięsa. W tedy  to  n ie je ­
den  p o staw ił sob ie  p ięk n y  dom

i w ysy ła ł dzieci do m iasta- „n a  
n a u k ę ”. C hciał, aby  by ły  d o k to ­
ram i albo  inżyn ie ram i. I n ie jeden  
tego  dop ią ł jego dzieci to  w ła ś ­
n ie  dz is ie jsi lek a rze  i in ży n ie ro ­
w ie  z  P o rto  A legre, z  K ury tyby , 
z Sao  Paulo .

E m ig ranci z P o lsk i zasiedlili 
g łów nie  s tan y  S an ta  C a ta rin a , 
P a ra n a , R io G ra n d a  do Sul — 
ale  sp o ty k a  się  ich  tak że  gdzie 
indzie j. Ile  ludzi pochodzenia  
polskiego m ieszka  dziś w  B razy­
lii?  T ru d n o  n a  to  odpow iedzieć 
z c a łą  dokładnością , jak o  że są  
ju ż  oby w ate lam i tego  k ra ju  i  n ie  
f ig u ru ją  w  żadnych  osobnych 
„po lsk ich” spisach. Z g rubsza  l i ­
cząc, je s t ich k ilk a  tysięcy , p rzy  
czym  w  sam ej P a ra n ie  podobno 
350.000, to  znaczy  100/o ogółu 
m ieszkańców .

R zecz c iekaw a, że n igdy, n a ­
w e t w  najc ięższych  d la  sieb ie  
czasach, n ie  zap o m n ie li o  sw ojej 
polskości. P rzed  la ty , k ied y  by li 
jeszcze p io n ie ram i dzik ie j i w ro ­
giej puszczy, fu n d o w ali w  sw oich 
odległych w siach  p o lsk ie  szko ły ; 
ied n ą  z ch a łu p  przeznaczy li n a  
izbę lekcy jną , a n au czy c ie la  b ra ­
li pospołu  n a  u trzy m an ie . Jeś li 
p łacić  m u  n ie  m ogli w  gotów ce, 
to  chociaż k o le jn o  o b rab ia li jego 
działkę. T akże  i ci, k tó rzy  dzieci 
w y sy ła li do uczeln i z  językiem  
po rtuga lsk im , baczyli, aby  ró w ­

nocześnie douczały  się one  p o l­
skiego w  po lon ijnych  szkółkach  
n iedzie lnych  albo  n a  specja lnych  
kursach . T eraz, po  ty lu  la tach  
p o by tu  n a  obczyźnie, n iem al 
w szyscy m ów ią po po lsku  i 
gdzieś w  głęb i duszy  czu ją  się 
P o lakam i. G dy w y b u ch ła  d ru g a  
w o jn a  św ia tow a, zg łosili s ię  n a  
och o tn ika  do  w o jsk a  i pop łynęli 
do E uropy , aby  ta m  w alczyć o 
w olność" s ta re j sw o je j ojczyzny. 
B ili się w e  W łoszech, a  po sk o ń ­
czonej k a m p a n ii w ró c ili do  B ra ­
zy lii; w ie lu  z n ich  an i p rzed tem , 
an i po tem  n ie  w id z ia ło  te j d a le ­
k ie j, a  je d n a k  ta k  b lisk ie j im  
Polski...

A co się d z ie je  dz iś w  B razy ­
lii?  Choć s tan o w ią  n ie ra z  już 
trzec ie  lu b  c zw arte  pokolen ie  
tych , co  jak o  p ie rw si tu  p rzyby li, 
n a d a l c zu ją  się P c lak am i, m ów ią 
po po lsku , p ragną , by  ich  dzie­
c i zachow ały  znajom ość języka 
polskiego, Po lacy  w  B razylii 
chcą m ieć polsk ich  księży. Je s t 
ta m  w iele  m iast i  w si, w  'k tórych  
są  duże skup iska  po lon ijne . L u ­
dzie  ci z  o tw a rty m i ręk am i p rz y ­
ję lib y  polskiego, narodow ego  k a ­
p łana . Ż e ta k  je s t w  istocie, 
p rzek o n a ją  się  o  ty m  C zyteln icy  
c zy ta jąc  n a s tę p n y  n u m e r  „R o­
dziny”, w  k tó ry m  zapoznam y  ich 
z  in te re su ją c ą  podróżą m isy jną  
ks. B ro n is ław a  W ojdyły  z  C hi­
cago do B razylii.

Polak, którym szczyci się Brazylia
K ochany  „M estre  Z im ba” — m ów ią  o n im  z w ie lk ą  d u m ą  B razy- 

lijczycy. M ow a je s t oczyw iście o Z b ign iew ie  Z iem bińsk im , „am b a sa ­
dorze” k u ltu ry  polsk iej. J e s t  on „P a i polonnes do T ea tro  B rasile i- 
ro ”, czyli po lsk im  o jcem  te a t ru  b razy lijsk iego .

W  w ielu  p ism ach  b razy lijsk ich  p isano  i pisze się o d z ie jach  „Z im - 
by ”. D zieje tego  cz łow ieka s ą  n iezw ykle  em ocjonu jące  i ba rd zo  po u ­
czające.

Z b ign iew  Z iem bińsk i — u sta len to w an y  ak to r p rzedw o jennych  te a tró w  
w arszaw sk ich  i k rak o w sk ich  — uc iek a jąc  p rzed  n aw a łą  h itle ro w sk ą , 
zaw ęd ro w ał aż do da lek ie j B razy lii. T ru d n a  to  b y ła  droga. K iedy  u- 
da ło  m u  się uciec ze zn iszczonej p rzez  h itle row ców  W arszaw y, p rzez  
Jugosław ię , R u m u n ię  i W łochy d o ta r ł do F ran c ji. N ieste ty  i tam  
w kroczy ł h itle ro w sk i o k upan t. Po  d ram aty czn y ch  s ta ra n ia c h  o w y ­
jazd , u zy sk a ł Z iem bińsk i od b razy lijsk iego  am b asad o ra  Souza D an- 
tes, p rzy jac ie la  Polsk i, n iezb ęd n e  p ap ie ry . W  M aro k u  zosta ł jed n ak  
za trzy m an y  i osadzony w  w ięzien iu . C udem  w p ro s t zdo ła ł w y rw ać  
się i do trzeć do R io  de Ja n e iro . T am  p o zn a ł A gostino  O lavo R o d ri- 
guesa, zw iązanego  z g ru p ą  m łodych a rty stó w  b razy lijsk ich  „Os Co- 
m ed ian te s”, k tó ry  w p ro w ad z ił go do śro d o w isk a  te a tra ln eg o . M łodzi

a rty śc i z w ie lk ą  rad o śc ią  pow ita li u ta len to w an eg o  P o laka , zysku jąc  
w  n im  w y traw n eg o  k ie ro w n ik a  zespołu.

Z iem b ińsk i uczył sw ych  kolegów  tru d n y ch  a rk an ó w  sz tuk i. W pro ­
w ad z ił w ie le  zasadn iczych  zm ian  w  in te rp re ta c ji ak to rsk ie j, w  p ro ­
je k to w a n iu  deko rac ji, w  ch a rak te ry zac ji i o p e ro w an iu  św ia tłem . Był. 
nauczycie lem  w ysok ie j k lasy . Z jego „szkoły" w yszło  w ie lu  u ta le n ­
tow anych  uczniów , k tó rzy  z b ieg iem  la t sam i s ta li się f i la ra m i te a t ru  
b razy lijsk iego . S ą  oni dum ni z tego, że uczył i k ie ro w a ł ich  p ie rw ­
szym i k ro k am i sam  „M estre  Z im b a” .

Z b ign iew  Z iem b ińsk i pośw ięcił b razy lijsk ie j scen ie  34 la ta  ze 
sw oich 49 la t p racy  te a tra ln e j. To, co udało  m u  się stw orzyć, w y m a­
gało  żm udnej, c ie rp liw ej, o fia rn e j p racy  o raz  n au k i. D odać należy, że 
n ie  zn a ł on języ k a  portugalsk iego , k iedy  zn a laz ł się w  B razy lii. J e d ­
nakże  w  k ró tk im  czasie p o tra f ił  opanow ać te n  tru d n y  język, ope­
ru ją c  n im  ta k  doskonale , że zachw ycił au toch tonów . I w  ty m  języ ­
ku  opow iada ł im  o Polsce...

N asz ro d a k  p o tra f ił  p rze łam ać  b a rie rę  językow ą i zdobyć serca  
se tek  tysięcy  B razy lijczyków  sw oim  ta len tem , oddan iem  sp raw ie  i 
sw oim  sercem . M .in. dzięk i n iem u  słow o „P o lska” n ie  je s t czym ś eg ­
zo tycznym  i n iezn an y m  d la  B razy lijczyków .
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Czy Kościół 

ewoluujący?
W o sta tn im  czasie zauw aża  się, 

iż za in te reso w an ie  p ro b lem aty k ą  
teologiczną n a  całym  św iecie  w y ­
ra ź n ie  w zras ta . D ow odów  n a  to 
m ożna by przy toczyć bardzo  w ie ­
le. W raz z postępem  cyw ilizacji 
poszerza się m yśl k ry tyczna  
w spółczesnego człow ieka, w o ln e ­
go od skostn ia łych , s ta ro św iec ­
k ich  fo rm  po jm o w an ia  w ia ry  i 
re lig ii. Z ap o trzeb o w an iu  społecz­
nem u w ychodzą n ap rzec iw  w y­
daw n ic tw a .

O sta tn io  n a  p ó łkach  k s ięg a r­
sk ich  u k aza ła  się cenna  pozyc­
ja  pośw ięcona K ościołow i rzym ­
skokato lick iem u. Ż y jem y w  dobie 
ekum enizm u, a w ięc n ie  p o tęp ia ­
m y w szystk iego  co różn i się w y­
raźn ie  od ideologii po lskokato lic- 
k ie j, p rzec iw n ie  — szanu jem y  i 
doceniam y d o robek  h isto ryczny , 
trad y c jo n a ln y  b ra tn ic h  K ościołów  
k ato lick ich . Dlartego też w szyscy, 
k tó ry ch  in te re su je  p ro b lem aty k a  
h is to ryczno -teo log iczna  pow inn i 
sięgnąć po książkę  Johna L. 
M cKenzie S.J. pt. „Kościół Rzym ­
skokatolicki” (I.W. PA X , W ar­

szaw a 1975, wyd. II, s. 335, cena 
zl 60).

K siążk a  „K ościół R zym skokato ­
lick i” podzie lona  zosta ła  n a  cz te ­
ry  g łów ne rozdzia ły , m ia n o w ic ie :

I. S tru k tu ra  kato licyzm u
rzym skiego

II. K u lt
III. Z asady  w ia ry  K ościoła 

rzym skokato lick iego
IV. D ziała lność K ościoła

N aw et pobieżny  p rzeg ląd  k s iąż ­
ki w ykaże, że  c en tra ln y m  p u n k ­
tem  te j p racy  je s t s tru k tu ra  
K ościo ła rzym skokato lick iego . 
A u to r — k ład ąc  główmy nacisk  
na s tru k tu rę  — p o staw ił ją  w  re ­
lac ji do k u ltu , w ia ry  i d z ia ła l­
ności. T ak ie  u staw ien ie  książk i 
w ypłynęło  zapew ne z p rze św iad ­
czen ia  au to ra , iż K ościół rzy m ­
skoka to lick i z n a jd u je  się „być 
m oże w  n a jb a rd z ie j k ry tycznym  
m om encie  sw ej h is to r ii i je s t 
rzeczą n iem ożliw ą orzec, ja k i b ę ­
dzie  k ie ru n e k  jego  rozw o ju  w 
przyszłości. K ażda ocena p rzesz­
łości m usi b ra ć  pod uw agę te  o- 
koliczności, w  k tó ry ch  K ościół 
m ógł doprow adzić  się do taKie- 
go kryzysu , pon iew aż n ie  by ł on 
w yw ołany  p rzez  czynn ik i zew ­
n ę trz n e  (..). K ościół rzy m sk o k a­
to lick i p rzeży w a  k ryzys a u to ry te ­
tu  i k ryzys w iary . N ależy rozróż­
n iać  te  d w a  z jaw iska , fa k t je d ­
nak , że są  o n e  pow iązane, d o d a t­
kow o k o m p lik u je  sy tuac ję . Z a ­
rów no  kato licy , ja k  i n ie k a to li­
cy są  zdum ien i tym , co się dzie­

je ” . A u to r podk reś la , że p ra c a  je ­
go „n ie  roszcząc p re te n s ji do w y ­
ja śn ie n ia  tego  stan u , m usi w y k a ­
zać, ja k  is tn ie jąca  rzeczyw istość 
kato licyzm u  dop ro w ad z iła  do te ­
go n ieoczek iw anego  zw ro tu ” .

Sobór W aty k ań sk i II  b y ł
p ierw szym  fo rm aln y m  k rok iem
om aw ianego  K ościoła w  k ie ru n ­
k u  ekum enizm u. D zięki w sp ó ł­
czesnem u p iśm ien n ic tw u  i p ro ­
w adzonem u  d ia logow i daw ne  
sp raw y  sporne, k tó re  k iedyś d z ie ­
liły, dziś w  w iększości są  bez 
znaezenia . A u to r p rezen to w an e j 
książk i zauw aża, że życzliw a dy s­
k u s ja  n a  te m a t różn ic  teolog icz­
nych, w o ln a  od po lem icznych  in ­
tenc ji, w ykazała , iż różn ice  do k ­
try n a ln e  m iędzy  kato licyzm em  a 
p ro ten stan ty zm em  są, ogólnie
rzecz b iorąc, n ie  ta k  g łębokie  an i 
ta k  n iem ożliw e do pogodzenia, 
ja k  sądzono. O becna w y m ian a  
zdań  po zw ala  odczuć, że jedność  
je s t m ożliw a do osiągnięcia. 
K ościoł rzy m skoka to lick i nie je s t 
je d n a k  zdecydow any, w  ja k im  
sto p n iu  m oże to le row ać  różno ­
rodność s tru k tu ry  i dyscypliny  
innych  K ościołów  — stanow i to  
pow ażną  przeszkodę n a  d rodze  do 
jedności.

K siążk a  n a p is a n a  je s t p ro s tym  
i z rozum iałym  d la  ogółu języ ­
kiem . P rz e k ła d u  z jęz. an g ie lsk ie ­
go dokonał T adeusz  S ta frań sk i. 
B ogaty  sko row idz  osobow y i rz e ­
czow y o raz  p rzyp isy  s tan o w ią  u- 
zupełn ien ie  te j cennej pozycji 
w ydaw niczej.

Co now ego w  księgarniach?

Psychologia i psychopatia życia  
codziennego. Ja ro sz  M. PZ W L  
75, X II, 428 s. bibliogr., pł. 70 zł. 
O m ów iono sy tu ac je  fru s tracy jn e , 
ko n flik to w e  i in n e  sy tu ac je  t r u d ­
ne, w y stęp u jące  w  życiu  ludzi o- 
ra z  op isane  czynnik i k sz ta łtu ją ­
ce odporności psychiczne.

Labirynty w spółczesności. N ie­
w ola  i w olność człow ieka. S u ­
chodolsk i B. W yd. 2, P iW  75, 160 
s. 20 zł. B ka M yśli W spółczesnej. 
Z ag ad n ien ia  filozofii człow ieka.

K alendarz póJstuletni. 1750— 
1880. PIW  75, 372 s. il., pł. 100 
zł. W ybór tek s tó w  z różnego ro ­
dza ju  i różnych  o rien tac ji św ia ­
topoglądow ych k a len d a rzy  za  la ­
ta  1750—1800. C ałość podzielona 
je s t n a  siedem  działów  tem a ty cz ­
nych, w  ob ręb ie  dzia łów  teksty  
u łożono chronologicznie. A lfab e ­
tyczny  w ykaz  au to ró w  i ty tu łów .

W cztery oczy. D ańkow ska M. 
T ylko d la  dz iew cząt. Wyd_._ 3 H o­
ryzon ty  75, 296 s. 20 zł. K siążka
— p o ra d n ik  d la  dz iew cząt w 
w ieku  13—15 la t  — zag ad n ien ia  
dotyczące w spółczesnego św iata , 
w y b o ru  zaw odu, sp raw  serco ­
w ych, m ody i urody.

Pow yższe książki m ożna naby­
w ać w e w szystkich księgarniach  
„Domu Książki" lub zam awiać 
pod następującym  adresem : P ow ­
szechna K sięgarnia W ysyłkowa, 
ul. N ow olip ie 4, 00-150 W arsza­
wa.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

Jeże li chodziło  o m e ritu m  sp raw y  b y n a j­
m n ie j sieb ie  n ie  oszukiw ał. P rzecież ty lko 
d la tego  przez  trz y  tygodnie  siedzia ł w  W il­
n ie, by u ła tw ić  Ł uc ji zb liżen ie  się do K ol­
skiego, by sw o ją  n ieobecnością  um ożliw ić 
je j rew iz ję  w łasnych  uczuć, p rag n ień  i za ­
m iarów .

R ozsądek  m u  m ów ił, że p ostępu je  słusz­
nie. Od czasu b a lu  w  K ow alew ie, od te ­
go pam ię tnego  w ieczoru , gdy  b ru ta ln e , lecz 
jak że  słuszne słow a p an a  Ju rkow sk iego  
w strząsnęły  sum ien iem  W ilczura  i obaliły  
w szystk ie  p lany , zd ruzgo ta ły  w szystk ie  je ­
go nadzie je , od ow ego d n ia  zapad ło  już w  
duszy  p ro feso ra  postanow ien ie . N iespodzie­
w an y  p rzy jazd  K olskiego u ła tw ił re a li­
zację  tego postanow ien ia . P oczątkow o W il­
czu r zam ierza ł pod jak im ś pozorem  w ysłać 
Ł uc ję  do W arszaw y n a  dłuższy ok res czasu. 
N ie m yśla ł spec ja ln ie  o K olskim , lecz i jego 
osobę b ra ł  w  rach u b ę . C hodziło  m u  o to, by 
Ł u c ja  znalaz łszy  się  w  a tm o sfe rze  dużego 
m ias ta , w  innych  w a ru n k a c h  i w śród  lu ­
dzi, m ia ła  m ożność sk o n fro n to w an ia  sw e ­
go sen ty m en tu , k tó ry  nazy w ała  m iłością, 
z rzeczyw istym  s tan em  w łasn e j psychik i. 
C hodziło  m u  o to , by  m ogła sp o tk ać  j a ­
kiegoś m łodego m ężczyznę i zbliżyć się 
doń, bo ty lko  w  ten  sposób  m ogłaby  
stw ierdzić , że uczucia, jak ie  żyw i d la  W il­
czura  w  żadnym  w y p ad k u  nie w y trzy m u ją  
p ró b y  czasu.

N a szczęście p rzy jazd  K olskiego d ą ł 
W ilczurow i m ożność un ik n ięc ia  sk o m p li­
k o w anych  m ach inac ji. S y tu ac ja  u k ład a ła

się ja k  n a jlep ie j i W ilczur n ie  w ą tp ił, że 
p róba , na  ja k ą  w y staw ił Ł ucję , zo s taw ia ­
jąc  ją  n a  trz y  tygodn ie  z górą, sam  na 
sam  z K olsk im , będzie  p ró b ą  sku teczną. 
Is tn ia ły  bow iem  dw ie ew en tualności: albo 
Ł u c ja  n ie  zm ien i się w  n iczym  i w tedy  
W ilczur będzie  m ia ł św iadectw o  trw a ło śc i 
je j uczuć, albo  ta  p rzy jaźń , k tó rą  zaw sze 
żyw iła  d la  K olskiego, p rzyb ie rze  in n y  ton  
i inne  zab arw ien ie , pog łęb i się, w zm ocni, 
słow em  s ta n ie 's ię  tym , co ludzie  n azy w ają  
m iłością.

Z a tą  d ru g ą  ew en tua lnośc ią  w edług 
m n iem an ia  p ro feso ra  W ilczura p rz e m a ­
w iało  w iele. G łów nym  je j a tu te m  b ez ­
sp rzeczn ie  by ł m łody  w iek  obojga, w sp ó l­
n o ta  u p o dobań  i za in te reso w ań , oraz m i­
łość K olskiego. W ilczurow i w y daw ało  się 
bardzo  n iep raw dopodobnym , by a tu ty  te 
n ie m ia ły  dojść do g łosu  w  w ytw orzonej 
sy tu ac ji w  w aru n k ach , gdy  oboje m łodzi 
zm uszen i okolicznościam i sp ęd za ją  całe 
d n ie  z sobą.

M yliłby  się je d n a k  ten , k to  by  sądził, 
że W ilczur w raca ł w  pogodnym  n as tro ju  
ducha. P rzew id y w ał w p raw d z ie  to, że b ę ­
dzie m u s ia ł ro zs tać  się  z Ł uc ją , że będzie 
m us ia ł w yrzec  się w szelk ich  sw oich n a ­
dziei, b y n a jm n ie j je d n a k  n ie cieszył się 
z tego pow odu. U w ażał, że spe łn ia  sw ój 
obow iązek, że p o stęp u je  uczciw ie, lecz 
w iedzia ł rów nież , że ty m  postępow an iem  
zam yka n ie jak o  o s ta tn i rozdzia ł sw ego o- 
sobistego życia. Że św iadom ie  i ostateczn ie  
w y rzek a  się w łasnego  szczęścia.

N a s ta c ji w  L udw ikow ie  znalaz ł w o lną  
fu rm a n k ę  jednego  z rad o lisk ich  Żydów. 
C huda szk ap in a  w lok ła  się noga za nogą 
tak , że gdy do jeżdżał do m ły n a  p an o w ał 
ju ż  lek i zm rok . N a ro z s ta ju  zap łac ił Ż y­
dow i i w ziąw szy w alizkę  ru szy ł pieszo do 
lecznicy. D rzw i n ie  b y ły  zam kn ię te . N a ­
cisnął k lam k ę  i w szedł. W  s ien i n ie  było 
nikogo. W  całym  dom u p an o w ała  zu p e ł­

na  cisza w  k tó re j jego k ro k i, rozlegały  się 
ha łaś liw ie . N agle ze „szp ita lnego” poko ju  
odezw ał się głos D onki:

— H ej, a k to  tam ?
— J a k  się m asz, D onko? To ja.
— Jezu s M aria?  — odpow iedzia ł m u  

rad o sn y  okrzyk . P a n  p ro feso r w rócił!
I d o b ra  D onka w p ad ła  do sien i ro z ra ­

dow ana i zem ocjonow ana. Po p rzy w ita - 
n iach  pom ogła m u  zd jąć  p a lto  i żywo z a ­
b ra ła  się  do p rzygo tow an ia  h e r b a t y ,  p ap - 
ląc przez cały  czas bez p rzerw y:

— A gdzież je s t p a n n a  Ł uc ja?  —1 za­
p y ta ł W ilczur.

— N a spacerze. Co dzień  na  spacery  z 
panem  d ok to rem  K olsk im  chodzą i w ra ­
ca ją  dopiero  n a  ko lac ję . S tra szn ie  daleko  
chodzą. C zasam i aż n a  W ickuny.

— No, a jakże  nie nudzi się tu  dok to r 
K olski?

D onka zaśm ia ła  się:
— G dzie ta m  jem u  do n u dzen ia  się. J a  

tak  m yślę, że on tu  ro k  by  ch ę tn ie  s ie ­
dział.

— To bardzo  m iły  człow iek — zauw aży ł 
W ilczur pozorn ie  o b o ję tnym  tonem . — 
Jak że  ci się  podoba. D onka?

D ziew czyna w zru szy ła  ram io n am i:
— Co on się tam  m a podobać, czy n ie  

podobać? A lbo to on d la  m nie? J a  m am  
sw ojego W asyla  i in n y ch  n ie  p o trzebu ję . 
A  ja k  się kom uś p rzew idu je , że ja  do 
dok to ra  s trz e la m  oczam i to to  n iep raw d a .

— A kom uż się  to  p rzew id u je?  — z za­
c iekaw ien iem  z ap y ta ł W ilczur — W asy lo ­
w i?

— Nie W asylow i, ty lko  p an n ie  Ł ucji.
— Skądże ty  o tym  w iesz, że je j się ta k  

p rzew id u je?

(115) cdn.
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Rozmowy
z
Czytelnikami

Pani Danuta S., m ieszanka jed­
nej w si pod Sandom ierzem , n a ­
p is a ła  do n as obszerny  list, w  
k tó ry m  dzieli się z n am i sw oi­
m i k łopo tam i. M iejscow y d u sz ­
p as te rz  i n iek tó rzy  m ieszkańcy  
w si m ało  o k azu ją  p rzy jaźn i i 
i m iłości b liźniego naszej Czy­
teln iczce, pon iew aż m a ona ty l­
ko  ślub  cyw ilny. '

D roga. C zyteln iczko! Z nak iem  
rozpoznaw czym  p raw dziw ych  
ch rześc ijan  n ie  są  m edalik i, 
krzyżyki, pobożnie złożone ręce, 
w zdychan ie  i b icie  się w  p ie rsi, 
że aż d u d n i w  kościele, lecz 
p raw d z iw a  m iłość ch rześc ijańska . 
C hrystus P an  w y raźn ie  m ów i: Po 
ty m  w as pozna ją , żeście synam i 
Bożym i, jeś li będziecie m ieć m i­
łość jed n i k u  d rug im . W p rak ty ce
i życiu codziennym  b y w a inaczej. 
Po  w y jśc iu  z kościoła, gdzie w y ­
s łuchaliśc ie  z w ie lk im  w zru sze ­
n iem  p ięknego  k azan ia , o raz  po 
ża rliw e j m od litw ie  z oczam i za­
p a trzo n y m i w  cudow ny  obraz, 
spo k o jn ie  m ijac ie  sw oich b liź ­
n ich, z k tó ry m i od la t gn iew acie  
sie, do łączacie  się do p lo tk u ją ­
cych. N ie chcecie w spom agać p o ­

trzebu jących , pocieszać w  n iesz­
częściu, p rzechodzicie  obo ję tn ie  
obok zła, n ie  u p o m in an ie  gorszą­
cych innych  złym  zachow aniem , 
jes teśc ie  obo ję tn i w obec tych , 
k tó rzy  aspo łeczną p o staw ą  m a r ­
n u ją  m ien ie  i dobro  publiczne. 
Z ta k ą  obo ję tnością  i b rak iem  
p raw d z iw e j m iłości ch rze śc ijań ­
sk iej sp o tk a ła  się n asza  C zytel­
n iczka , k tó ra  ta k  p isze w  sw oim  
liśc ie : „W m iesiącu  lipcu  spalił
się nam  dom . P i-zekonałam  się 
te raz  jacy  są  ludzie , k tó rzy  p rz e ­
cież ta k  g o rliw ie  chodzą do  k o ś­
cioła, żeby choć jed en  człow iek 
p rzyszed ł i w spółczu ł, pocieszył 
je d n y m  słow em . N ie by ło  tak iego  
w. całe j w iosce”. M iejscow y d u sz ­
p as te rz  by ł bardzo  n iezadow olo ­
ny, gdy w  czasie kolędy n ie  o- 
trz y m a ł od pogorzelców  załącz­
n ik a  w  kopercie. N ie om ieszkał 
po in fo rm ow ać o ty m  p a ra f ia n  w  
n iedzielę  z am bony.

N asza k o resp o n d en tk a  p is z e : 
N ie m ogę zrozumieć, że ludzie na 
tak pow ażnych stanowiskach, 
osoby duchow ne, głosiciele nauki 
Chrystusowej, tak poniżają tych,

którzy są w ciężkich warunkach  
m aterialnych, tych, którzy dają 
m ałe ofiary na tacę. Znamy już 
w szyscy doskonale pow iedzenie 
naszego duchowego przewodnika: 
„Ci, co mało dają na ofiarę, to 
nic nie mają i niczego dorobić 
się n ie mogą”.

D roga P an i! M y też nie ro zu ­
m iem y, d laczego w ie lu  n aś lad o w ­
ców  ub ó stw a  Jezu sa  C hrystu sa  
ta k  b a rd zo  zab iega  o sp raw y  
ziem skie, p ien iąd ze  i m a ją tek . 
N ie m uszą  przecież  troszczyć się
0 zabezp ieczen ie  b y tu  m a te r ia l­
nego d la  sw oich  dzieci, n ie  m u ­
szą sp łacać  r a t  z a  m ieszkanie, 
m eb le  itp . Z am iast n aśladow ać  u- 
bóstw o A postołów , posiadać  je d ­
n ą  sza tę  i sandały , ta k  bardzo  
zab ieg a ją  o to, co ziem skie, co 
p rzem ija jące . A przecież co­
dzienn ie  o d m aw ia ją  b rew iarz , 
m a ją  p rzed  oczam i S alom ona i 
słyszą jego s łynne s łow a: „M ar­
ność n ad  m arnośc iam i, w szystko  
m arn o ść”. U bodzy duchem  E w an ­
gelii, lecz jakże  zasobni są  w  
d o b ra  tego  św ia ta .

P rzy toczę  jeszcze jed en  f ra g ­
m en t lis tu : „Od dw óch lat czytam  
„Rodzinę”. Bardzo podobają mi 
się piękne artykuły religijne. 
Łzy płyną mi z oczu, gdy oglą­
dam na zdjęciu uśm iechniętych  
ludzi ze sw oim i duszpasterzami. 
Zazdroszczę im, że są szanowani
1 cenieni przez sw oich probosz­
czów. Pragnęłabym  bardzo, by 
ksiądz z K ościoła Polskokatolic- 
kiego przyszedł do naszego domu 
z w izytą duszpasterską”.

Pani Stanisław a M. — K lim on­
tów  Sosnow iecki

L isty  z p y tan iam i p rosim y 
przysy łać  na  ad re s  R edakcji. 
K siądz R ed ak to r p row adzący  
„R ozm ow y z C zy te ln ik am i'’ pos­
ta ra  się udzielić  P an i w y cze rp u ­
jących  odpow iedzi n a  n u rtu jące  
J ą  p y tan ia .

Pani Jolanta K. — Jastrzębie

N iestety , m usim y  P a n ią  rozcza­
row ać. N ie posiadam y  książek  
„P ro feso r W ilczur” i „Z n ach o r”. 
J a k  już  w ie lo k ro tn ie  in fo rm o w a­
liśm y, k siążk i te  m ożna ku p ić  je ­
dynie w  an ty k w aria tach .

Pan M irosław  S. — Szydłow iec

D rogi C zyteln iku! Z p rzy k ro ś­
cią stw ierdzam y , że n ieu w ażn ie  
czy ta  P a n  nasze p ism ;. P y ta  
P a n : „C zym  różn i się K ościół pol- 
skokato lick i od K ościo ła  rzy m ­
sk oka to lick iego?” N a teg o  ro d za ­
ju  p y ta n ia  odpow iada liśm y  już 
w ie lo k ro tn ie  w  ru b ry ce  „R ozm o­
w y z C zy te ln ikam i” o raz  p u b li­
kow aliśm y  i p u b lik u jem y  n a d a l 
szereg  a rty k u łó w  om aw iających  
ten  tem a t. Jeże li in te re su ją  P an a  
zag ad n ien ia  teo log iczne i K ościół 
po lskokato lick i radz im y  d o k ład ­
n ie  i sys tem atyczn ie  czy tać nasz 
tygodnik .

W szystkich C zytelników  gorąco 
pozdrawiam y

Ks. M ARIAN LEWANDOWSKI

Odpowiedzi lekarza Odpowiedzi prawnika
Pani Danuta M. z B ielow icka za n aszy m  p o śred n ic tw em  p ragn ie  

podzielić  się z C zy te ln ikam i sposobem  p rzech o w y w an ia  g rzy b k a  ty ­
betańsk iego , 'k tóry to  sposób w y p ró b o w ała  w  p rak ty ce . G rzybek  b a r ­
dzo d o k ład n ie  w y p łu k an y  pod b ieżącą  w odą, w łożyć do czystego 
sło ika, zalać z im ną  w o d ą  i w staw ić  do lodów ki. Oczywiście^ u m ieś­
cić go trz e b a  n a  sam ym  dole, żeby n ie  zam arzł. W ten  sposób g rzy ­
bek  m ożna  p rzechow ać 3 tygodnie. P o  ty m  okres ie  je s t n a d a l b ia ­
ły  i po za la n iu  go m lek iem  ro z ra s ta  się p raw id łow o . D ziękujem y 
za p rzep is!

P an  Józef G. — P iasek . R ozedm a p łuc  je s t schorzen iem , k tó re  p o ­
w o d u je  zm iany  w  tk an ce  p łuc  p row adzące  do zm n ie jszen ia  ich  e la s­
tyczności i  ty m  sam ym  pogorszen ia  czynności u k ła d u  oddechow ego. 
C hory odczuw a duszność, zw łaszcza po w ysiłku , często kaszle . L e ­
czenie po lega  n a  p o d aw an iu  leków  łagodzących ob jaw y  kaszlu  i d u sz­
ności. L ek i p rzep isać  m oże ty lko  lek arz , k tó ry  z b ad a  P an a . P rzy  ro ­
zedm ie n ie  w o lno  palić. W skazana  je s t ta k  zw an a  g im n asty k a  o d d e­
chow a. Id ąc  rów nym  k ro k iem  pow oli, licząc w  m yśli do sześciu 
s ta ra ć  się  n ie  oddychać i w reszcie  znów  do sześciu  licząc, w olno 
przez  u s ta  w ydychać. T ak ie  ćw iczen ia  należy  p o w ta rzać  po p a rę  r a ­
zy, k ilk a  razy  w  ciągu  dn ia .

Je ś li chodzi o żonę to  p raw dopodobn ie  je s t  to  gośćcow e p rzew lek ­
łe zap a len ie  stawów 7. Tylko po w y k o n an iu  b ad ań  doda tkow ych  m ożna 
rozpocząć leczenie. R adzę n ie  zw leka jąc  w y b rać  się do  reum ato loga , 
lub  in te rn is ty .

Pan Stan isław  Sz. — M iroszów. R adzę P a n u  pó jść  do ch iru rg a . Z o- 
p isanych  ob jaw ów  przypuszczać należy, że m a  P an  zm iany  choro- 
bow-e w  naczyn iach  kończyn  dolnych  po lega jące  n a  zw ężeniu  i z a ­
ra s tan iu  d ro b n y ch  tę tn iczek . Im  w cześn ie j rozpocznie P an  leczenie 
tym  w iększa  szansa  popraw y . P roszę  p am iętać , że p a len ie  ty to n iu  — 
n iko tyna  zw ęża naczyn ia  — pogarsza  P a n a  stan !

Pani A leksandra G. — W arszawa. O ty m  ja k  „żyć w  n ad c iśn ie ­
n iem ”, ja k i p row adzić  try b  życia, co jad ać  i ta k  dale j, dow ie  się 
P an i w  jed n y m  z najb liższych  n um erów  „R odziny”, gdzie spraw-ie 
choroby nadc iśn ien iow ej pośw ięcim y w ięcej m ie jsca .

o b v w hv « 4  f a je s t có rk3 zacnego i szanow anego
teła  byłego w ó jta , n ied aw n o  zm arłego. S zacunek  i życzliw ość

N ieste ty  - ań u T ap S a  8tfn0SCią °jca to w arzy szy ła  je j jako  córce,
żeństw n n h ó „  A ntonina^ — po p ad łam  w  n ie fo rtu n n e  m ał-

tw o. O becnie m a się ku  końcow i sp raw a  rozw odow a. C hciała-

je s tem ° du m n a 'Wr° Cić d °  SW6g°  p an ień sk ie§° nazw iska , z k tórego

t ^ 1C p r0 *tszeg0’ p an i A nton ino . Je ś li chodzi o p raw o  do nazw iska  
to  w  .e j dziedzin ie  kob ie ty  uzyskały  daleko  idące u p raw n ien ia  P o ­
d a jem y  ]e do w iadom ości także  i innych  C zytelniczek.

Ju ż  p rzy  zaw arc iu  m ałżeń stw a  od kobiety  zależy:
1) czy zachow ać sw oje  dotychczasow e nazw isko , 2) czy do sw ojego 
n azw isk a  dodać nazw isko  m ęża, 3) czy też  p rzy b rać  nazw isko  m ęża. 
w b raku  jak iegoko lw iek  dośw iadczen ia , żona p rzy b ie ra  nazw isko  
m ęża.

Z kolei — w  raz ie  rozw odu — żona rozw iedziona, k tó ra  w sku tek  
zaw a ic ia  m ałżeń stw a  zm ien iła  sw oje do tychczasow a nazw isko , może 
przez  ośw iadczenie, złożone p rzed  k ie row n ik iem  u rzęd u  s ta n u  cy­
w ilnego, pow rócić do nazw iska , k tó re  nosiła p rzed  zaw arc iem  m a ł­
żeństw a. T erm in  do złożenia ośw iadczenia  w ynosi trzy  m iesiące
i rozpoczyna się z dn iem  u p raw om ocn ien ia  się w yroku  orzekającego  
rozw ód. T erm in u  tego n ie  m ożna w żadnym  p rzy p ad k u  przekroczyć. 
O św iadczenie złożone z pow odu choroby lub  innych  najw ażn ie jszych  
n aw e t w7zględów  po te rm in ie  — będzie  bezskuteczne.

W p ra k ty c e  sp o ty k a m y  się ze z jaw isk iem , że rozżalona  n iew ias ta  po n ie ­
u d an y m  czy n ieszczęśliw ym  pożyciu  pow raca  do nazw iska  p rzedm ałżeń-
słtiego chce ja k  g d y b y  oderw ać się n ie  ty lko  od m ęża, a le  od w spom nień  
po n im . S p raw a się je d n a k  k o m p lik u je  (nie pod  w zględem  p raw n y m ), gdy 
z m ałżeństw a tego są dzieci. Nic n a  ten  te m a t n ie  p isze P an i A n ton ina , m oże 
Więc ta  sy tu a c ja  Je j  n ie  dotyczy.M iana w icie p raw o  do pow ro tu  do nazw iska  
p rzedm ałżeńsk iego  p rzy słu g u je  ty lk o  byłej żonie, n ie  p rzy słu g u je  dzieciom , 
K tóre, choćby po rozw odzie m iały  pozostać p rz y  m atce , zacho w u ją  nazw is- 
ko o jca . T ym czasem  dzieci chodzą do szko ły , m a ją  ko legów  i ta  in ność  n a z ­
w isk ich m atk i, z k tó rą  m ieszk a ją , n as tręcz a  m nóstw o n iedogodności, m oże 
w yw oływ ać n iep rzy ch y ln e  ko m en tarze , je s t  jed n y m  słow em  k łopo tliw a. D la­
tego też, choć kodeks rodzinny  i op iekuńczy  n ie  w prow adza tu  żadnego  roz- 
ro zm en ia  i p raw em  do p ow ro tu  do nazw isk a  p rzedm ałżeńsk iego  jedn ak o w o  
o b d arza  żony p o siad a jące  dzieci i bezdzietne, to  od rad zam y  p ie rw szy m  k o ­
rzy stan ia  z tego u p raw n ien ia . N ależy  bow iem  przed w łasnym  m ieć na  w zglę­
dzie dobro dzieci.
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Pamiątka
narodzenia
Małki
Bożej

K ażda św ią ty n ia  w  m ieście 
czy n a  w si m a sw oje  p a tro n a l­
ne  św ięto. G dy się zak ład a  n o ­
w ą p a ra f ię  lub  Jouduje kościół, 
w ie rn i w y b ie ra ją  im ię  d la  n o ­
w ej rodziny  re lig ijn e j i dom u 
bożego. N ajczęściej kościoły no ­
szą Im ię  P a n a  Jezusa , M atk i 
N ajśw iętsze j i A posto łów  lub  
u p a m ię tn ia ją  sw ą n azw ą jak ieś 
w ażn ie jsze  w yd arzen ia  z życia 
Z baw icie la  i Jego M atk i. M ó­
w im y w ów czas, że n asz  kościół 
je s t dedykow any , czyli pośw ięco­
ny św ię tym  A postołom  P io trow i
i P aw łow i czy też  je s t pod w ez­
w an iem  Z m artw y c h w stan ia  B os­
kiego.

B ardzo  w ie le  kościołów  i kap lic  
obchodzi sw oje do roczne p a tro ­
n a ln e  św ię to  w  d n iu  8 w rześ­
nia , bo  są  pod w ezw an iem  N a­
rodzen ia  N ajśw iętsze j M arii P a n ­
ny, a  w ła śn ie  w  ty m  d n iu  ro k ­
roczn ie  w spom inam y  w ażn ą  d la  
n as w szystk ich  chw ilę  p rzy jśc ia  
n a  św ia t M atk i naszego Z b aw i­
ciela.

Św ięto  N arodzen ia  N M P n a le ­
ży do n a js ta rszy ch  św iąt. O bcho­
dzono je  zw łaszcza w  K ościołach 
W schodu ju ż  w  p ierw szych  w ie ­
kach  ch rześc ijań stw a . Pism o 
św ięte  w p raw d z ie  n ie  w spom ina 
an i jed n y m  słow em  o n a ro d z i­
nach  M atk i N ajśw iętsze j w  N a ­
zarecie, a  Je j rodziców  — J o a ­
ch im a i A nnę — znam y ty lko  
z trad y c ji, to  je d n a k  ch rześc i­
jan ie  u stan o w ili ta k ie  św ięto  z 
w dzięczności Bogu O jcu  za to, 
że p rzy s ła ł n a  św ia t dz iew czyn­
kę, k tó ra  m ia ła  zostać M atką  
Syna Bożego. Podobno  Jo ach im
i ” A nna by li już ludźm i s ta ry ­
m i i chociaż m odlili się całe 
życie, by  urodziło  im  się dziec­
ko, Bóg zw leka ł z w ypełn ien iem  
ich prośby , p o d d a jąc  - ich  w y­
trw a ło ść  w  m od litw ie  . bardzo  
ciężkiej, trw a ją c e j p rzez  d łu g ie  
la ta  p róbie. S tarzy  m ałżonkow ie 
n ie  za łam a li się, lecz u fali n ie ­
złom nie, że O jciec n ieb iesk i w y ­
słucha  ich  żarliw e  m odły  — i 
ta k  się  stało.

A nna m im o sw ojej starości po ­

częła i u rodz iła  dziew czynkę, 
k tó re j w spó ln ie  z m ężem  n ad a ła  
im ię  M aria . M ożem y ty lko  p rzy ­
puszczać, ja k  Jo ach im  i A nna 
cieszyli się d a rem  n iebios — m a­
leń k ą  córeczką. N ie w iedzie li 
je d n a k  zapew ne, k im  m iało  być 
to  dziecko w  przyszłości. N ie 
w iedzia ła  rów n ież  o sw ym  przez­
naczen iu  m łoda M aria  w z ra s ta ­
jąc  w  g ron ie  rów ieśn iczek  i po ­
m agając  w  p racach  dom ow ych 
bardzo  tru d n y c h  i uciąż liw ych.
O sw oim  w y b ran iu  dow iedzia ła  
się M aria  ju ż  jak o  p a n n a  z ust 
A rch an io ła  G ab rie la  podczas 
zw iastow an ia .

Św ięto  N arodzen ia  M atk i B o­
żej nosi u  n as w  Polsce bardzo  
m iłą  nazw ę: M atka  B oża S iew ­
n a , gdyż w y p ad a  a k u ra t w  cza­
sie nasilonych  p ra c  jesiennych  
siew u  ozim in. R olnicy  w rzuca jąc  
ziarno  w  ziem ię p roszą  S tw órcę  
za p rzyczyną Bożej M atk i o 
ob fite  n a ro d z in y  now ego zboża, 
k tó re  będzie  p o d staw ą  w yżyw ie­
n ia  n as  w szystk ich  w  ro k u  p rzy ­
szłym . G łęboka w ia ra  i ufność 
ro ln ik a  w  pom oc i w staw ien n ic ­
tw o  M atk i Bożej sp raw ia , że 
D zień N arodz in  m ieszkańcy  w io ­
sek czczą bardzo  uroczyście i 
u w aża ją  za sw oje  ro ln icze  św ię­
to.

Rola Boza
■W jed n y m  z w ie jsk ich  kościo łów  

n a  K ielecczyżnie zn a jd u je  się  dob­
ry ch  rozm iarów  k op ia  obrazu  S ta- 
ch iew icza  p rzed staw ia ją ca  M atkę 
N ajśw ię tszą  k ro czącą  św ieżo zao ra ­
nym  zagonem  i rzu ca jącą  ziarno 
w  czarn ą , p ach n ąc ą  ziem ię. K rop le 
po tu  perlą  się n a  zm ęczonej, ale 
u śm iech n ię te j tw arzy  niezw ykłego 
siew cy. Dziś ju ż  n ik t w  te n  sposób 
n ie  sie je  z ia rn a . P ra c ę  tę  ro ln ik  w y­
k o n u je  p rz y  pom ocy  siew n ika  szy b ­
ciej i d o k ład n ie j. N iem niej jed n ak  
P o stać  z o b razu  S tach iew icza pozos­
ta n ie  sym bolem  zn o jn e j p ra c y  na 
ro li.

P o stać  ta  d la dzieci i m łodzieży 
m oże m ieć  tak że  in n ą , b ard zo  a k ­
tu a ln ą  w ym ow ę, w y o b raża  o n a  w y ­
siłek  nauczyc ie li, w ychow aw ców , ro ­
dziców  i k a tech e tó w  n ad  k sz ta łce ­

niem  u m y słu  i w oli m łodego czło­
w ieka . P edagodzy  s ie ją  z ia rn o  w ie­
dzy  i u m ie ję tn o śc i, a  rodzice i  k a ­
p łan i z ia rn a  w ia ry  i cn ó t m o ra ln y ch  
n a  bożej ro li, k tó rą  stan o w i dusza 
każdego  dziecka . W szyscy m a ją  n a ­
dzieję, że z ia rn a  p rzez  n ich  rzucone 
n a  w olną  od chw astów  — złych n a ­
w yków  i zw yczajów  — ro lę  m łodo­
c ian e j d uszy  w ydadzą  ja k  n a jle p ­
szy  owoc.

Czy m y  s ta ra m y  się w spom agać 
te n  ich  zbożny  w ysiłek  p o d e jm o w a­
n y  codzienn ie  d ’a naszego  dobra , 
dla naszej pom y śln e j p rzyszłości tu  
n a  ziem i i w iecznego szczęścia w 
n ieb ie?  Czy s ta ra m y  się  o tw ierać  n a ­
sze se rd u szk o  i dobrze n astaw iać  
uszy , b y  n iczego nie u ro n ić  z m ą ­
d rości, k tó rą  n am  s ta rs i p rzek azu ­
ją ?  R olnik  zan im  dokona zasiew u, 
s ta ra n n ie  p rzy g o to w u je  ro lę  n a  p rz y ­
jęc ie  z ia rn a , oczyszcza ją , naw ozi, 
a po tem  p ie lęg n u je  w zras ta ją ce  ro ś ­
link i, by im  n ie  zab rak ło  pożyw ienia 
a n i w ilgoci. W ykonu jąc  te  w szystk ie  
p race  p o b o ż n y -ro ln ik  n igdy  nie za­
pom ina o m odlitw ie, w  k tó r e j  p ro ­
si 6 ziem skie u rodzaje , bo. gdy.by 

pBóg n ie  pobłogosław ił,- p ra c a  ro ln i­
ka  m oże okazać  się  d a rem n ą .

B ierzm y p rzy k ład  z rodników  i 
p ro śm y  M atkę Bożą „S iew n ą” , by 
w sp ie ra ła  w y siłek  p raco w n ik ó w  u p ra ­
w ia jący ch  ro lę  naszego  ro zu m u  i 
se rca .

KSIĄDZ ŁUKASZ

STOLICA
A kta z roku 1339 nazyw ają W arszawę w ioską, ale już w  drugiej 

połow ie X IV  w ieku W arszawa nazw ana jest przez książąt m azow iec­
kich m iastem  i posiada radę m iejską. Od r. 1413 — jak to w ynika z 
kronik, zapisków i akt — W arszawa była siedzibą książąt m azow iec­
kich, a w  r. 1526 wraz z całym  M azowszem  w łączona została do K o­
rony. W r. 1596 król Zygm unt III Waza przeniósł tu dwór królew ski 
z Krakowa i tym  sam ym  pow ołał now ą stolicę. Od tej chw ili datu­
je się  szybki rozw ój m iasta. Potop szw edzki przerw ał na pew ien  czas 
rozw ój dobrze zapow iadającego się m iasta.

W czasach panow ania ostatniego króla polskiego, Stanisław a A u­
gusta Poniatow skiego, stolica uzyskała w ygląd zew nętrzny godny 
m iasta europejskiego, założono teatry, sa le koncertow e, kaw iarnie
i cukiernie. Rozbiory P olsk i pociągnęły za sobą upadek W arszawy.

W okresie n iew oli, lud W arszawy zryw ał się w ielokrotnie do walki. 
N a w ezw anie naczelnika K osciuszki w arszaw iacy w ystąp ili o w olność  
całego narodu i przez cały czas pow stania m iasto odgryw ało rolę 
ośrodka strategicznego. Po upadku pow stania W arszawa' na krótko 
ustępuje z w idow n i dziejow ej. W okresie napoleońskim  znow u w y ­
chodzi na w idow nię jako stolica K sięstw a W arszawskiego. W okresie  
pow stania listopadow ego m iasto w alczy z przem ocą zaborcy. W alczą  
m ieszkańcy W arszawy w  czasie W iosny Ludów, pow stania stycznio­
w ego, w alczy proletariat w arszaw ski w  rew olucji 1905 roku. P ierw ­
szy okres n iepodległości był krótki. Po dw udziestu latach niepod­
ległości m iasto znów  staje się w idow nią walk.

We w rześniu  1939 roku W arszawa płonęła. Starzyński — prezy­
dent m iasta — na falach radiow ych apelow ał do sum ienia św iata. 
A le głos jego, głos konającej W arszawy, apel całego kraju, nie dotarł 
do sum ienia św iata. N ikt n ie  przyszedł z pomocą. K iedy w  bezna­
dziejnych zm aganiach krw aw iła  stolica, szosą na Zaleszczyki ucho­
dzili dostojnicy państw ow i. H itlerow ski najeździec tym czasem  za­
garnął polską stolicę, tak jak i zagarnął cały kraj.

II w ojna św iatow a przyniosła ogrom ne zniszczenia W arszawy i za­
gładę w  okresie pow stania w arszaw skiego. W arszawę oswobodzono  
17 stycznia 1945 roku i odtąd znów  stała się stolicą Polski. W ysiłkiem  
w ładz państw ow ych i całego narodu stopniow o podniesiono m iasto  
z gruzów oraz rozbudowano.

W arszawa z każdym  dniem  staje się coraz piękniejsza. To m iasto  
jest drogie sercu każdego polskokatolika. To jest stolica jego kra­
ju i m iasto, w  którym  m ieszczą się centralne w ładze kościoła Polsko- 
katolickiego, gdzie m ieści się przy ul. Szw oleżerów  katedra polskoka- 
tolicka.

P aw iak  — m iejsce  kaźn i ty sięcy  P o laków . S zary  m u r  oddziela ten  sm u tn y  
ob iek t od tę tn iące j życiem  w arszaw sk ie j u licy


